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Drugi-,ii trzeci dzień procesu o tragedję wyszyńs'ką 

Wypadki wyszyńs1kie z dnia 17 lutego 1936 roku 'w ośWiet leniu świad1ków odwodowych 

17-lełnia Zofia S,ielska mdleje na sa,li·rozpraw 
K a l i s z. (Tel. wł.) W drugim dniu 

rozprawy o tragedję wyszyńską, w 
czwartek, zeznawali w dalszym ciągu 
świadkowie oskarżenia, których po
czą.tkowo uznano za współwinnych, 
później jednak stwierdzono, że z zaj
ściami nie mieli nic wspólnego i dla
tego obecnie stają przed sądem jr.ko 
świadkowie, Świadkowie wszys~y 
skarżą się na to, że policja. ich biła, 
każąc tak zeznawać, jak jej b) ło ~ y
.godnie, a świadek Adam Walczak 
twierdzi nawet, że na policji w Pa
protni przypiekano go żelazem, Poza 
tern w dniu tym zeznawali pierwsi 
świadkowie obrony, ustaiaj~c alihi 
dla n iektórych oskarżonych. 

Na wstępie trzeciego dnia rozprawy 
stwierdzono, iż trzech św tadków o
skarżenia: Bolesław Lewandowski, 
Stefan Szostakowski i Stefan :\famr 
nie stawili się, a że znajdują się poza 
okręgiem sądu kaliskiego - przeto 
sąd zwalnia ich od kary, a ich zezna
nia, złożone w śledztwIe, po.;tanawia 
odczytać. 

CO MÓWI. ŚWIADKOWIE 
DOPROWADZENI? 

Następnie przesłuchano trzech 
świadków doprowadzonych: 

Śwd. Kazimiera Szerner: - An
drzej Krawiec jechał na koniu i mó
wił 6ynowi, aby szedł do WYSZYli y, na
stępnie pojechał w stronę Adamowa, 
ale w jakim celu, nie wiem i tego w 
śledztwie nie powiedziałam. 

Śwd. Wiśniewska FranCIszka: 
Widziałam ludzi, idących grupami, 
kto szedł, nie wiem, policja miała spi
sane nazwiska przy śledztwie. Ja na
zwisk nie podawałam. 

Śwd. Jan Szustakowski, lat 13, ze
znaje bez zaprzysiężenia: - Służę w 
Kamionce u Kurza Szczepana. Ludzi 
z polecenia Kurza Michała nie zwoły
wałem, jak podano w śledztwie, ani 
też żadnych nazwisk policji nie poda
wałem. 

Przewod.: - Co to jest StronnIctwo 
Narodowe? 

Śwd.: - Nie wiem, ale ludzie się 
zapisują, lokal jest u Kurza. 

Przew.: - Czy Kurz jest starszym'? 
Śwd.: - Nie wiem. 
Przew.: - Czy zgromadzali si~ lu

ozie u Kurza? 
Śwd.: - Przychodzili chłopi. bo 

Kurz jest szewcem. O czem rozmaw'iali 
nie wiem. Zeznania w śledztwie co
fam. Policja mnie biła, byłem wystra
szony, to nie wiem, co zeznawałem. 

Śwd. Krawczyk Telesfor zaprzecza 
zeznaniom w śledztwie. Tak nie mó
wił. jak zapisano. 

Śwd. Stanisław Nowaczyk: _. O 
Wyszynie nic nie wiem. Do Str. Narod. 
nie należę, jesŁem tylko sympatykiem; 
słyszałem od jednego urzędnika skar
bowego, że prelegent jakiŚ miał przy
rzekać, że skoro Str. Nar. dojdzie do 
władzy, to chłopi przez 3 lata nie będę. 
pładć podatków. Osobiście tego nie 
stwierdziłem. Byłem na zebraniu Str. 
Narodowego 14 czy 15 lutego; na ze
braniu tern Szarafiński ostrzegał lu-

dzi, aby nie szli do Wyszyny i nie mic-
szali'.się do awantury. : . 

BA:JANIE ŚWIADKÓW OBRONY 
Br,dani świadkowie obrony wyka·

zują kolejno alibi poszczegóinych o
skarżonych. 

Świadkowie: Wojciech Krtch, Król 
Andrzej, Władysław Nowak i Stefan 
Małecki stwierdzają alibi osk. Teodo
ra Bukowieckiego i Wojtlaka, 

, Śwd. Stefan Andrzejewski, Win
centy Janowski, Opat Bronisław, To
polski Józef i Łosiak Frandszek 

Jak Przytyk witał . : , ., • 
I Z I 

Wzruszające sceny - "Czujemy 'l"azem z Wami" - Na pod
wórzu u "wojewody" Ko ... czaka 

POC'Lątek szpaleru konnego oddziału, przybyłego na powitanie b. wi~źniów radom
oSklch. 

Radom, w czerwcu. 
Powitanie b. więźniów radomskich 

w Przytyku miało charakter żywioło
wej manifestacji. W uzupełnieniu za
mie,szczonego już sprawozdania, poda
jemy jeszcze kilka danych. 

W poszczególnych wsiach na od
cinku Radom - Przytyk witano 
zwolnionych niezmiernie owacyjnie. 
W Marjanowicach w imieniu zgroma
dzonego tłumu przemawiał rolnik Ka
szuba. Przemówienie jego było krót
kie, ale utrzymane w serdecznym ro
nie: - Kochani koledzy - mówił Ka
szuba - oczekiwaliśmy z niecierpli
wością. waszego powrotu. Dzisiaj, kie
dy wracacie do nas, do swoich rodzin, 
witamy was serdecznie, abyście wie
dzieli, że razem z wami czujemy. C~ 
łem koledzy!" 

włościan z Przytyka i dal,szych okolic. 
Na czele olbrzymiego pochodu kroczy
ła orkiestra, a za nią grupa dzieci 
przytyckiej szkoły powszechnej z bu
kietami w rękach. 

Gdy się pochody: ten od strony Ra
domia i ten od strony Przytyka zrów
nały, orkiestra zeszła na bok, a dzieci 
pobiegły do zwolnionych, wręczaję.c 
im kwiaty. Rozpoczęło się powitanie 
b. więźniów przez ich rodziny. Wzru
szenie znalazło się na wszystkich 
twarzach. I płakały nietylko kobiety, 
ale i mężczyźni. 

Na ulicach Przytyka widać bylo 
tylko ludność polską. Żydzi pochowali 
się, zamykając drzwi i okiennice. 

Na podwórzu u "wojewody" · Kor
czaka, odbyło się pod gołem niebem 
zebranie manifestacyjne. Przemawiali 
okl8lskiwani entuzjastycznie: Witold 
Borowski, jako przedstawiciel zarządu 
okręgowego w Radomiu, Jan Wyga-

Widok 'Z dworku w Wyszynie na aleję. 
Na zdjęciu pies "Trezor". k tóry w czasie 

zajść doznał poważnych potłuczeń. 

stwierdzaję. alibi Józefa i Franciszka 
Cieślaka. 

Śwd. Kaz. Malczak zeznaje, że o
:;kal'zony ·~Voj da.b. L)- ł w dniu i,t) ty "l. 

nym na jarmarku po świnię. 
Śwd. Borowiak Adam i Połatyńskl 

Lucjan wykazują alibi osk. Zygmun
ta Krawca. 

Śwd. Marcin Antas zeznaje w obro
nie Michała Wojdaka, Macha Włady
sła wa i Płoteckiego. 

Śwd. Kalinowski Ignacy w obronie 
Szewczyńskiego. Niewiadomski w o
bronie Rocha Bielawskiego i Józefa 
Cieślaka, to samo śwd. Wł. Bielaw
ski. 

TRAGICZNE ZEZNANIA DZIECI 
Ś. P. SIELSKIEGO 

Na salę wchodzą dzieci śp. Sielskie
go, syn TaJeusz, lat 17, i córka Zofja, 
lat 22. 

Swd. Tadeusz Sielski: - Po pierw
szej rewizji dnia 14 lutego codziennie 
przychodzili ludzie do naszego domu 
odwiedzać ojca i oglądać wyłamane 
drzwi. Dnia 15 lutego poszedłem spać 
o godz. 8 wieczorem. W nocy obudził 
mnie chałas i szarpanie drzwiami. \V 
pokoju byłem ja, siostra, kuzynka i 
służąca. Później usłyszałem strzały. 
Przeszliśmy do ostatniego pokoju. 
Strzelania od we,vnątrz nie słyszałem. 
Nie wiem też, ile osób było w naszem 
mieszkaniu. 

P r z e w.: - Jaka brOił była w do
mu? 

Śwd.: - Karabin pamiątkowy z r. 
1863, fuzja, mauser i browning. Kara
bi~ był zepsuty. Czy Kwiatkowski 
miał broń - nie wiem. Póki ja byłem 
w pokoju - ojciec nie był ranny. 

Obr. Kowalewski: Czy świadek był 
przy postrzeleniu ojca? 

Śwd.: - Nie byłem. Policja wypro· 
wadziła mnie wcześniej. 

Adw.: - Jakie funkcje pełnił osk. 
Kwiatkowski? , 

Śwd.: - Był moim korepetytorem. 
przerabiał 7.e mną kurs IV kI. gimna
zjalnej. Lekcje odbywały się codzien
nie rano i po południu. 

Adw.: - Czy oj ciel! był zmieniony, 
czy też spo!tojny w ostatnich czasach? 

Śwd.: - Okazywał zdenerwowar..ia 
i niepokój. 

Adw.: - Co ojCiec na ten temat 
mówił? 

Rozległo się w odpowiedzi grom
kie: czołem! i wozy ze zwolnionymi, ty. 
siączne tłumy i szpaler oddziału kon
nego, prowadzonego przez postrzelone
go w czasie zajść przytyckich Stani
sława Kubiaka, ruszyły dalej. 

n?wski, przedstay.ri-ci~l "Orędownika", ••• żE MU BEREZI: ZGOTUJEI 
Jozef WesołowskI, WIceprezes zarządu 

Ogromnie wzruszaję.cy był moment 
p'owitania b. wi~źniów przez tłumy 

S. N. na powiat radomski, oraz Win- Śwd.: - Raz opowiadał przy nas, 
eeDQ ~k. l iż sąsiad nasz p. Styczyński z Tere-

l:::L--==.3 sina ostrzęgał go przed p. staro~t~ 

./ 



Koczorowskim, który wobec nieg.) 
miał stwierdzić, że nal'odowcy gorsI 
są od komunistów i powiedzieć Siel
skiemu, że mu Berezę zgotuje. 

Adw.: - Jak było z rozbiciem drzwi 
i szafy? 
. Ś\vd.: - Drzwi wchodowe były po
dwójne i rozbita je policja już 14 lute
go. Nie można ich było zamknąć, a 
gdy dokuczało zimno, wstawiono mię·· 
dzy drzwi szafę. Grubość muru wyno
siła około 120 cm. Ojciec obawiał si,!. 
że go mogą wysłać do Berezy, ale za
pewniał, że ta obawa od pracy ideo
wej go nie powstrzyma. 

Adw.: - Jaki był stosunek ojca do 
włościan? 

Śwd.: - Włościanie przycholt.~ili 
często czytać gazety, nawet z sę.sie(l
nich wsi. Bywało nieraz do 10 oijób. 
Ojciec chorował na serce i w ostatni/'h 
czasach rzadko z domu wychodził. 
Raz był tylko w Koninie, raz w Kali.
szu i w Łodzi. 

Aąw. I(owalewski: - Czy ojciec ła
two się denerwował? 

Śwd.: .- Tak. 
ApI. Herbich: - Jak się zachowała 

wobec was policja? 
Śwd.: .- Policja znęcała się nade

mną, siostrą i kuzynką. Bili mnie i 
wyzywali. 

Prokurator: - Kiedy siatki byly 
założone w oknach? 

Śwd.: - Nie wiem. 
Prok.: - Ską.d się wzięły pikulce 

nasadzone na drągi? 
Śwd.: - Nie wiem. 
Prok.: - A pochodnie! 
Śwd.: - Pochodnie sam robfłem 

'dawno dla zabawy. 

ZEZNANIA ZOF JI SIELSKIEJ 
Śwd. Zofja Sielska, szczupła pa

nienka w żałobie, o drobnej twal'zy. 
niespokojnem wejrzeniu. Głos jej d · 
chy, często załamujący się - WyWIera 
na obecnych przygnębiające wrażenip.. 

Na wezwanie przewodniczącego, co 
wie o zajŚCiu, odpowiada: - Staś obu
dził mnie w nocy, Słyszałam gło<\y i 
strzelaninę· Udaliśmy się do ostatlli.c
go pokoju. Zebrani poddawali się. Po
licjant mierzył do tatusia z rewolwe· 
ru i strzelił. Tatuś dał dwa strzały. 
Potem znów strz elał policjant. Gazy 
nas gryzły. Po strzale policji tatuś u
padł, wówczas policja wyprowadziła 

mrona! ~ bRĘDOWNIK, niedziela, "dnia 5 lipca: ~936 - Numer '154 

mnie na werandę. Słyszałam, jakil1 
policjant pytał się: - No, jak tam'1 -
Na to odpowiedział drugi policjant: -
Dobrze, dwa razy strzeliłem, zdaje się. 
że dobrze. Policjant bił mnie kolbą po 
wyprowadzeniu z domu w drodze do 
gminy. 

P r z e w.: - W jakim charakterze 
był u was p. Kwiatkowski? 

Śwd.: - Korepetytorem brata. 
Przew.: - Czem był w StronnIc

twia? 
Śwd.: - Prelegentem. 
Przewodn. przypomina 

świadka W śledztwie i 
sprzeczności. 

z~znania 
wykazuje 

"BYLAM MALTRETOWANA" 
Świadek mówi, że dziś nie pamIę

ta, co zeznawała. - Byłam maltreto
wana, nie spałam po nocach, nie 
wiem, co wówczas zeznawałam. 

Przew.: - Czy tatuś pani był prz~
wodniczącym w Stronnictwie Nar. 'l 

Śwd.: - Nie był. Gospodarze chcie~ 
Ii go wybrać, ale odmówił. 

Prok.: - Czy po H lutego rozma
wiał w domu, że starosta chce go zni
szczyć? 

Śwd.: - Rozmawiał. 
Prok.: - Mówi pani o pobiciu prze'~ 

policję, a u sędziego śledczego o tem 
pani nie wspominała. 

Śwd.: - l\Iówiłam i pokazywałam 
sińce, ale w protokóle tego nie zanoto
wano. 

Przewodniczący wykazuje sprzecz
ności między pierwszem zeznaniem w 
śledztwie, a w sędzie. Odczytuje dru
gie zeznanie w śledztwie, które zasad
niczo pokrywa się z zeznaniem na 
rozprawie sądowej. 

Adw. Borowski: - W jakiej pozY
cji klęczał ojciec przy łóżku? 

Śwd.: - Bokiem do drzwi wchodo
wych. 

Następnie badano resztę świadków 
obrony. 

Śwd. Maksymiljan Popiel zeznaje, 
że w śledztwie badano go o treść prze
mówień agitatorów Str. Nar. Pytano 
go, czy z V,Tyszyny przyjechał agita
tor, który mÓ'w ił , że za parę miesięcy 
będzie inny rzą,d, że członkowie rządu 
obecnego zgniją. w piwnicach i t. d. 
Odpowiedział. że nic o tem nie wie. 

Wstaje osk. Kwiatkowski i prote
stuje przeciw takim oskarżeniom, o 

których dowiedział się dopiero we wię
zieniu i nie mógł się bronić przed 
oszczercami. 

Po wyczerpaniu listy świadków 
adw. Borowski zgłasza wniosek odro
czenia rozprawy do jutra, celem zba
dania wszystkich dowodów rzeczo
wych przez obronę. Sąd wniosek od
rzuca, ale zgadza się na krótką 
przerwę. 

Na wnios~k obrony zgadza się sąd 
ujawnić protokół zameldowania o 
przestępstwie. 

Po przerwie prokurator zadaje py
tania świadkowi Zofji Sielskiej i kil
ku oskarżonym. 

DRAMATYCZNA SCENA 
Prok.: - Gdy była pani w ostat

nim pokoju, w ostatnim momencie: 
kto pierwszY strzelał, ojciec >czy poli
cjant? 

Śwd.: - Policjant. 
Prokurator wnosi o odczytanie ze

znań świadka przed sędzią śledczym. 
Przewodniczą.cy wykazuje sprzeezno
Ści. Świadek miał tam zeznać, że oj
ciec w rozmowie zapewniał, że ten 
ruch z \Vyszyny rozszedł się przeciw 
rządowi w całej Pols·ce. Świ8ldek 
twierdzi przed sądem, że na ten temat 
z ojcem nie rozmawiała. Podczas koń
cowego odczytywania zeznań świadek 
ZOfja Sielska dostaje ataku nerWOWe
go, wybuchając krzykiem. 

Przew. zarzą.dza przerwę, podczas 
której omdlałego świadka wyprowa
dzaj ą. z sali. 

DODATKOWE BAD.ANIE 
OSKARżONYCH 

Prok. do osk. Kwiatkowskiego: 
Czy strzelał oskarżony? 

Osk.: - Strzelałem, ale bez mierze-
nia. 

Prok.: - Czy strzelał SielskiT 
Osk.: - Tak. 
Prok.: - Ską.d wzięło eię tyle 

broni? . 
Osk.: - Nie wiem. 
Obrona była spontaniczna, a nIe 

przygotowywana. 
Przew.: - Kto dał rozkaz strzela

nia do drzwi, gdy wkraczała policja? 
Osk.: - Nie wiem. 
Adw. I(owalewski: - Jaki był l!tan 

psy·chiczny Sielskiego. 
Osk.: - Podniecony, widać było 

Kto rządzi w Gdańsku: 

~t 

zdenerwoW8~ie. Styczyński, sąsiad, 0.
strzegał SielS'l\iego, że grozi mu Bere
za. Miał to pow',iedzieć Styczyńskiemu 
starosta KOCZOI'owski. Przy tem cier
piał na serce. N ak.taniałem Sielskiego 
do wyjazdu, ale zły ptan finansowy n81 
to mu nie pozwalał. 

Przew.: - Czy pl'.;tcę w Stronnic .. 
twie sam pan zainicjował? 

Osk.: - Sam poczuw.,ałem się dd 
tej pracy. 

Przew.: - Czy należał pa.n formal~ 
nie do którego koła str. N.? 

Osk.: - Nic. Pracy jednak zawodo
wej nie zaniedbywałem nawet między 
14 a 17 lutego. Nademną też się poli
cja znęcała moralnie i fizycznie. Gdy 
mnie po zatrzymaniu prO'wadzono do 
gminy, słyszałem takie uwagi policji: 
,.Starego herszta bandy udałO' się nam 
zabić, - młodego nie". 

Prze,,.,,.: - Czy pan przed wyjśdem: 
z pokoju zwracał się dO' Sielskiego, 
aby się poddał? 

Osk.: - Nie pamiętam. 
Przew. przypomina, że w śledztwie 

zeznał oskarżony, jakoby Sielski nie 
chciał się poddać; miał powiedzieć, te 
raczej niech wezmą trupa. 

Oskarżony twierdzi, że tego nie mó
wił i że protokółu przesłuchania w 
śledztwie nie oQ.czytano mu. 

J edl1O' jeszcze stwierdz.a oskarrony, 
że gdy wychodził z pokoju, Sielski nie 
był ranny. 

Inni oskarżeni nie wnoszą do spra
wy nic ciekawego. 

ODRZUCONE WNIOSKI OBRONY 
Adw. Borowski prosi o okazanie 

pancerzy i tarcz policji, na których są. 
ślady uderzeń od kul i o zezwolenie 
powoływania się na protokół oględzin 
zwłok i sekcji Ś. p. Sielskiego_ 

Adw. Kowalewski zgłasza wniO'sek 
powołania na piątek w char.a,kterze 
świadków Feli,ksa Sycińskiego z Tere
sina i starosty Koczorowskieg'() na: 
stwierdzenie faktów ujawnionych na 
dzisiejszej rozprawie. 

WYROK W SOBOT~ 
Prokurator sprzeciwia się. Sąd po 

naradzie wniosek obronyoddala. 
Na tern przewód są.dowy zakończo

no. Przemówienie stron rozpoczęło się 
w piątek, dnia 3 b. m. Ogłoszenia wy
roku spodziewać się należy w sobotę, 
dnia 4 b. m. 
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Hit er czy snat ' olnego Miast 1 
r Hi1tlerowcy gdańs'cy odmawi aJą prawa ingerencj1i' Lidze Narodiów - C,zy mtn. Beck Wy stani wreszcie w obronie 

. statutu Wolnego M'iasta? 
G d a ń s k. (Te1. wł.) Wezwanie pre

zydenta Greisera do Genewy wy\Yoła
lo w Gdańsku piorunujące wrażenie. 
Dotąd nie wydano żadnego komunika
tu urzędowego o \\0 Y jeździe prezydenta 
Greisera do Genewy. Urzędowy "Det' 
Danziger Vorposten" zamieszcza in
spirowany naj widoczniej przez kie
rownicze czynniki hitlerowskie w 
Gdańsku artykuł. Pismo wyraża zdzi
wieuie, że do Genewy wzywa się pre
zydenta Greisera. Z artykUłU wynika. 
że niezaproszenie wysokiego komisa
rza Lestera przez dowódcę krążowni
ka "Leipzig" nastąpiło na polecenie 
samego kanclerza Hitlera. Zdaniem 
.. Vorposten". prezydenta Greisera nie 
powinno się wzywać do Genewy rów
nież z wystąpieniami gauleitera For
stera. "Vorpo.sten" powiada dosłow
nie: 

"Ani sprawa zachowania się do
wódcy krążownika, ani też zachowa· 
uie się gauleitera NSDAP w Gdańsku 
nie są sprawami, za które można]»)' 
pociągać do odpowiedzialności rząd 
gdański. \V tych Rpra\vach może być 
pro.3zony jedynie rząd niemiecki." 

Komunikat "Vorposten" ma po
smak wielI,iej rewelacji. \Vychoclzi on 
z założen ia, że FOJ'ster odpowiedzialny 
jest tylko przed Hitlerem i władze 
gdańskie nie mogą. jego działaniu za
kreślać żadnych ram. 

O d r e d.: Stanowisko "Vorposten' 
jest z gruntu fałszywe. Mieszkańców 
w. m Gdańska obowiązuje statut, któ
ry wyklucza czyją.kolwiek odpowie
dzialność przed Berlinem, aktualnie 
zaś przed Hitlerem. P. Forster, działa
jąc w Gdańsku. podlega tamtejszemu 
ustawodawstwu, gwarantowanemu 
przez Ligę Narodów. Za przestrzega
Ilie tego ustawodawstwa odpowie
• ialny jest senat w.. Miasta ~ p. Grei· 

serem jako prezydentem na czele. I Niemiecka przeciwko Lidze Narodów. 
G d a 1'1 H k. (Tel. wł.) Organ socjali- Min. Beck miał zapewnić, że przyjmie 

styczny "Dallziger Volkstimme" dono- decyzję Ligi Narodów w tej sprawie. 
si z Genewy, że na tajnem posiedzeniu ,,yszystkie te wiadomości spotkały . 
Rady Ligi Narodów minister Eden, się w Gdańsku z nadzwyczaj jedno
stały sprawozdawca dla spraw GdaL'l.- litQ. opinją.. Powszechnie przyjmuje 
ska, skierował życzenie pod adresem się, że władze gdańskie przy zachowa. .. 
ministra Becka, ażeby l'Ząd polsl.i. niu pozornej lojalności chcQ. wprowa
jako prowadzący sprawy zagraniczne dzić całe zagadnienie na płaszczyznę 
Gdańska, poczynił odpowiednie kroki sprawy, która interesuje z jednej stro
w Berlinie w sprawie demonstracyj, ny rząd niemiecki, z drugIej zaś stro
jakie w Gdańsku urządziła Rzesza ny Ligę Narodów. (p) 

Co będzie tematem gdańs kiej soboty w Genewie 1 
G d a ń s k. (Tel. wł.). Do Gdańska ciw działalności gauleitera' Forstera, 

doszły dziś wiadomości o szczegółach który ogłosił swą niezależność wobec 
sprawozdania, jakie Lidze Narodów władz gdańskich, oświadczają.c, że 
Złożył wysoki komisarz p. Lester. odpowi8Jda tylko przed Hitlerem. Pre
Sprawozdanie zawiera szczegóły, do- zydent Greiser na interweneję Lestera 
tąd nieznane opinii publicznej. Korni- nie odpowiedział. Komisarz Lester 0-
sarz Lester poda.je opis wypadków, ceniaję.c rolę Forstera za niebezpiecz
znanych z naszych doniesień w ciągu ną. dla spokoju i porządku prawnego 
ostatnich 3 tygodni. Wysoki komisarz w Gdańsku, interwenjował za wiedz Q. 
Lester powiada, że interwenjowal u prezydenta Greisera u wysokiego ko
prezydenta Greisera w sprawie czyn- misarza Rzplitej w Gdańsku i gene
nych wystąpień skof'zal'owanych w ralnego konsula niemieckiego w Gdań
Gdańsku hitlerówców, jako też prze- sku. \Vysoki komisarz L. N. Lester 

er 

Hitler w Wej1marze skiej, gdzie został przez posła do 
B e l' l i n. (P AT). O godz. 15 przy- Rekhstagu Preussa oraz Hczn\! o,t

był do Wejmaru kanclerz Hitler na dział hitlerowców przyjęty. Giżę' pod
kongres partyjny. Kanclerzowi towa- dano badaniu, podczas którego zarzu-
rzyszy min. Goebbels. eano mu polonofilstwo. Po ud:delcniu 

Ht"j.lłerowcy po'bl"'lll"' odpowiedzi Preuss polecił opuśr:ić mu 
'L lokal. RÓ""nocześnie otoczyła go gru-

profe " t t pa, która zaczęła go turbować i do-
I sora umwersy e u tkliwie pobiła. Hitlerowcy, wyprcwa-
War s 1, a w a. (Tel. wł.) W Gliwl- dzając go z lokalu, zażądali od niego, 

cach na Śląsku Opolskim hitlerowcy by oświadczył oczekującemu tlumo
niemieccy wciągnęli w zasadzkę i po- wi, że nic szczególnego nie <.Iziało się. 
bili profesora uniwersytetu wrocław- Giża udał się ze skargą do wrższych 
skiego Ernesta Giżę. Prof. Giża nale-I instancyj hitlerowskiej partji, gd7.ie 
ży do katolików niemieckich. Podczas mu oświadczono, że part ja otrzymała 
swego pobytu w Gliwicach z005tał za- doniesienie o jego stanowisku polono--
:wezwany: do lokalu partji hitlerow- filskiem. (wl' - - - - . 

\\'ychodzi z założenia i wyraża nadzie
ję, że rząd niemiecki niema zamiaru 
siać niepokoju w Gdallsku. Komisarz 
Lester zrobił demarche do generalne
go konsula niemieckiego w Gdallsku, 
ponieważ Forster jest obywatelem i 
wysokim urzędnikiem. niemieckim. 
Odnośnie ,do niezlożenia wizyty przez 
dowódcę krążownika "Leipzig", \V. K. 
Lester stwierdza, że mial o to przebieg 
jaskrawy. Poprzednio poproszono gq 
do komisji, która zajmuje się ułoże
niem programu przyjęCia oficjalnegO' 
Niemców. Dopiero w ostatniej chwili 
zawiadomiono go o odstąpieniu od za
miaru złożenia mu wizyty. 'Wizyta 
krążmvnika w Gdallsku nastąpiła za 
zgodą rzą.du polskiego, a komunikat 
N. B. L (Niemieckiego Biura Informa
cyjnego) w tej sprawie, pochodził od 
gauleitera Forstera. (p) 

W Genewie 
G e n e w a. (PAT). Po wygłosz&

niu popołudniowych przemówiell de-
legatów Peru, Norwegji, VenezueIi, 
Meksyku i Boliwji, Zgromadzenie Ligi 
zakO'ńczyłO' dyskusję. Zebrało się 
wówczas prezydjum Zgromadzenia, a
by, jako komitet redakcyjny, ustalić 
tekst rezolucj i, która przedłożona bę
dzie Zgromadzeniu jutro rano. Jak 
słychać, ustalenie tej rezolucji nastrę
cza dalsze trudności.. \,y obec oporu, 
na jaki trafia francuski projekt utwo
rzenia komitetu doradczegO' dla śle
dzenia położenia w Abisynji, delegacja 
francuska tego projektu zaniechała. 

L o n d y n. (PAT). Reuter donosi: 
W kuluarach izby mówią, że jeżeli E- . 
den wróci we czwartek. dn. 9 b. m, 0-
pozycja zamierza wsz czą.ć dyskusj~ 
generalną o polityce zagranicznej, a w 
szczególności! o Lidze Narodów, o Dar
danelach. i o l)€ipc:ia,. 
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"Goniec 'Va1'8Za w,;ki" przynosi nastę
pującą wi adomo~ć: 

.. ,v związku ze słynnym zjazdem Iw{)lV
sldm, IV którym brał tak czynny udział 
p. Wincenty Rzymowski, rozeszły się po
'gloski, że sek;'etarz Polskiej A'kademji 
Literatury. p. J. Kaden-Bandrowski otrzy
mal list od czknka Akademji p. Karola. 
Huberta Rostworowc5kiego. 

"W liście tym znakomity dramaturg 
'POlc5ki domagać się ma wykluczenia p. 
Rzymomskiego z grona akademików. W 
wypadk u niesoelnienia żBidania, p. K. H. 
Rostworo\yski zglosi ustą.pienie z Aka
demii. 

"Wy.stąpienie to wywolało silne fer
menty i tarcia IV lonie Akademji. Mówią" 
że z listem tym solidarY'luje się podobno 
p. F. Goete!." 

'Viadomość o kroku Rostworowskiego 
opinja polska przyjmie z żywem zadowo
leniem. Istotnie trudno sobie wyobrazić, 
by pisarz tej miary i tego oblicza ducho
wego, co Rostworowski, mógł nadal za
siadać w jednej instyutcjj literackiej 
vispólnie z p. Rzym{)ws'kim, uczestnikiem 
zja'zdu bolsze\\'ickich "pracowników kul
tury", ziejących nienawiścią do wszyst
kiego, co katolickie i narodowe. 

Dr. Władysław Mech 

Nazwisko dr. Meclla, zesłanego w 
tych dniach do Berez)', jako energicz
nego i ofiarnego dzialacza narodowe
go na Podhalu, jest szeroko znane w 
całej Polsce. 

Dr. Mech urodził się w miasteczku 
Żmigród (pow. jasielskiego) w Mało
polsce. Już od czasów szkolnych jest 
gorliwym narodowcem. \V czasach a
kademickich w Krakowie i w \Viedniu 
zajmuje się pracą społeczną i poli
tycz1lą, odznaczając się zdecydowane
mi poglądami narodowemi. 

Jako doskonały lekarz chorób we
wnętrzny,ch w Nowym Targu, cieszy 
wielką wziętością wśród ludności 
góralskiej, czego najlepszym dowodem 
w dzisiejszych czasach faktycznej eta
tyzacji "wolnego stanu lekarskiego" 
jest to, iż dr. Mech utrzymuje się wy
łącznie z wolnej praktyki... A takich 
lekarzy dziś li'czy się na palcach. 

Dr. ~!ech doniedawna był lekarzem 
Kasy Chorych, lekarzem powiatowym 
lekarzem szkolnym i lekarzem miej
skim. Usunię.to go ze wszystkich tych 
stanowisk. Walld jego z b. sta:-ostą. 
nowotarskim I\orczakiem i obecnym 
starostą kpt. Głutem niejednokrotnie 
były opisywane w prasie. Dość wspo
mnieć, że na tydzień przed zsyłką. do 
Berezy dr. Mech wysłał list w sprawie 
poczynań służbowych starosty Głuta 
do p. prem,iera Składkowskiego. 

Dr. Mech ma dziś 43 lata, jest pod
porucznil;.iem rezerwy. 

Został nagle wyrwany od swych 
zajęć lekarRkich i ogniska domowego, 
zosta\\ iają.c w domu żonę i dwoje 
dzieci w wieku (i lat (Władek) i 9 lat 
(Marysia) oraz chorą matkę staruszkę 
w wieku 68 lat. 

Dr. Mech - to człowiek o samary
taIlskiem sercu - opiekun chorych. 

Od 1912 r. należy do organizacji 
narodowej dziś piastuje godność 
wiceprezesa Krakowskiego Okręgu 
Stron. Narod. i prezesa powiatowego 
w Nowym Targu. 

Był członkiem Obozu Wielkiej Pol
ski. 

GZ-v 
~- -

~umcr 15ł OTIp,DOWXIK, niedziela, dnia 5 lipca 1936 - Strona ~ 

Nowe aresztowania w Tarnowie 
Afera Pa;rylewiczowej zot ac.~a COl·a.~ s~ersze kręgi 

Kra k ów. (Tel. wł.). W środę w w Krakowie, p. Wandą Parylewiczo
gmachu sądu w Tarnowie na poleee- wą. Dalsze aresztowania na terenie 
nie prokuratora aresztowano znanych tar.nowskim oznaczają, że afera łapów
miejscowych kupców żydowskich, kowa, której centralną postaCią. była 
Maurycego Felda i Józefa Holendra. Parylewiczowa, zatacza coraz szersze 
Aresztowania te pozostają. w związku kręgi. 
z aferą. korupcyjną Heleny Fleischer, Aresztowania te wywołały w mie
aresztowanej wraz z mężem przed kiI- ście wielką. sens3icję. Dokoła tej spra
ku dniami. wy krążą różne tajemnicze wersje, 

Ja.k wiadomo, małżonkowie Flei- których narazie, ze względu na. toczą.
scherowie aresztowani byli równocze- ce się śledztwo, nie można podać do 
śnie z żoną prezesa Sądu Apelacyjnego publicznej wiadomości. 

Porąbali 44 niewinny(h ludzi 
Straszna wizja z czasów wojny światowej 

P r z e m y ś l, w lipcu 
Tragiczne echa wojny światowej 

przypomniały się obecnie Przemyślo
wi. 15 sierpnia 1914 roku ulica Dwor
skiego była miejscem strasznej rzezi 
zupełnie niewinnYCh ludzi. Jak wia
domo, Rusini galicyjscy dzielili się na 
zwolenników Rosji t. zw. moskalofI
lów i wielbicieli Austrji, przyczeru 
tych ostatnich nazywano ironicznie 
"Tyrolczykami ·Wschodu". MoskalofIle 
byli bez litości prześladowani, "U
kraińcom" pozwolono na jak najwięk
szy rozwój. Kiedy wybuchła wojna, 
zaczęl? siQ dla "moskalofilów" okrop
ne czasy. Setkami ich wieszano, a ty· 
siące znalazły się w obozach koncen
tracyjnych. I właśnie przez Przemyśl 
post~powała jedna taka grupa, złożo
na z 44 osób. Byli to księża ruscy, ich 
żony, a w~ród nich trochę chłopców 
i małYCh dzieci. Prowadzeni zachowy
wali się spokojnie i nic nie wróżyło 
trag-ecl.jl. 

Nagle? na.przeciwka nadjechał orl
dział węgierskiej kawalerji t. zw. hoa
wedów. Jedna z kobiet, zobaczyws7.~) 

jeźdźców, wyrwała się z szeregu i po
częła uciekać. Wystarczyło to nie· 
ludzkim vVęgrom do urządzenia 0-
kropnej kaźni. Z wydobytemi szabla
mi rzucili się na rzekomych "szpie
gów" i w przeciągu kilkunastu minut 
wszystkich roznieślI. Ani jedna osoba 
nie ocalała. Bydlę, tkwiące vi człowie
ku, zabiło zupełnie litość. 

Okrutnie pomordowanych umie
szczono we wspólnym dole, między 
cmentarzem żydo,yskim i katolickim. 

Dopiero w tym roku Rusini pr~
myscy przypomnieli sobie o bratnich 
kościach i 30 czerwca urządzili po
grzeb. Po nabożellstwie przeszła ul i
cami miasta procesja, poczem l\a 
cmentarzu dokonano przeniesienia 
prochów męczenników do ,,,'spólnej 
mogiły. 

Charakterystyczną jest rzeczą, Żt' 
"Ukraillcy" tę pO\\'ażną manifestację 
zupełnie zbojkotowali. '" procesji u
czestniczyło zaledwie paru księżr, a 
biskup i "Ukraińcy" nic zdobyli się 
na bezstronność w obliczu śmierci 
i spokojnie pozostali w domu. 

J apollskie szermierki. 

Manifestacja antyżydows:ka 
na wys'pie Rodos 

R o d o s. (P AT.) Odbyła się tu 
wielka manifestacja antyżydowska, 
zorganizowana pI1zez marynarzy, za
mieszkałych na wyspie. Marynarze 
wypowiedzieli się przeciwko używa
niu ich na usługi palestyńskich Ży
dów i protestowali przeciwko filose
mickiej polityce ni,ektórych miejsco
wych kupców. 

Już protestują! 
R a d o m, 3. 7. (Tel. wł.). Jak dono

si prasa żydowska, Żydowskie organi
zacje gospodarcze wystąpiły z prote
stem przeciwko przeniesieniu na stał,: 
miejsca targów z Przytyka do od1egleJ 
o 15 kilometrów gminy wiejskiej Po
tworów. 

. Pierwszy targ w Potworowie wy.; 
zna'czony został na dzień 6 lipca. 

Ekscesy antyżydowskie 
trwają 

Wars z a w a, 3. 7. - Jak donosi 
prasa żydowska, w Serocku miały 
miejsce zajścia antyżydowskie. . 

Ekscesy antysemickie miały takze 
według informacji tej prasy ·wydarzyć 
się w Płońsku, gdzie bito Żydów, a w 
mieszkaniach wybijano szyby. Sytua
cja jest b. naprężona. Na dzień wczo
rajszy ściągnięto do Płońska wszyst
ką. policję z pow:i!atu. 

Agitację antyżydowską ujawniono 
także w Radomsku, gdzie aresztowany 
został instruktor Stronnictwa Narodo
wego, J ózefat Stysiński. 

Walika z komunistami 
w Rumunji 

Bu kar e s z t. WAT). Prasa naro
dowa nawołuje do akcji w szeregach 
frontu przeciwkomunistycznego, re
prezentowanego przez wszystkie ugru
powania prawicowe. Decydujące czyn
niki polityczne kół prawicowych 
twierdzą, że obecny stan sąsiedzkich 
stosunków rumUllsko-sowieckich nic 
ulegnie żadnej zmianie. 

Waiasiewiclówna ustano
wiła nowy rekord świata 
M o n t r e a 1. (P AT.) Na zawodach 

lekkoatletycznych w Montrealu star
towała \Valasiewiczówna i ustanowi
ła w biegu na 100 yanlów nowy re
kord świata wynikiem 10,6 sek., a w 
biegu na 220 y. Polka ustanowiła no
wy rekord kanadyjski wynikiem 24,8 
Bek. 'Varto nadmienić, że Walasiewi
czówna startowała w czasie deszczu 
na rozmi~klej bieżni. 

\Vraz z 'Valasiewiczówną startowa
ła w Montrealu 16-letnia ]\froczkówna, 
która w biegu junjorek na 60 yardów 
znjQla trzecie miejsce. Prasa Montre
alu poś\\'i~ciła 'Valasiewiczównie en
hlzjastyczne artykuly, wróżąc jej bez
apelacyjny sukces na igrzyskach 0-
limpijskich. 
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Dotąd aresztowano około 70 osób - Trudności śledztwa - Szcze
góły pościgu policyjnego - Jak aresztowano Doboszyńskiego 
Aresztowanie inżyniera Adama Do

boszyńskiego nie przestaje być sen
sacją dnia. Zarówno na temat jego 
czynu, jak również pobudek, oraz póź
niejszej ucieczki przed pościgiem mó
wi się wiele, przyczem krążą różne, 
przeważnie niesprawdzone wieści. 

Z gromady inż. DoboszYllskiego do
tychczas aresztowano 70 osób. Są 
to prze,vażnie wieśniacy , pochodzący 
ze wsi poLlkrako,,,skieh, a to IV więk
!'zej części ze ::;kotnik, Bukowic, Cho
rowic i Mogilan. 

Wobec tak wielkiej ilości areszto
wanych śledzt\vo natrafia na duże 
trudności, wynikające z koniecznośd 
drobiazgowego przesłuchania wszyst
kich, a następnie zanalizowania złożo
nych ZeZna!l i wytworzenia 'la icb pod
stawie plastycznego obrazu zarówno 
samego czynu, jak i jego pobudek. 

Obecnie - jak stwierdza prasa -
okazuje się, że inż. Doboszyński, po 0-

~rn. Myślenic, w okolicy Cheł
me. rorozielił swą. gromadę na po-

mniejsze grupy, ażeby ułatwić im u
cieczkę. Sam zatrzymał przy sobie 
tylko małą garść towarzyszy, z który
mi skierował się najpierw w Gorce, a 
stąd w stronę Babiej Góry. 

Aresztowany przeczył, jakoby miał 
zamiar udać się do Czechosłowacji i 
jakoby był na terenie czeskim, ską.d 
nast<;>pnie wrócił. Mówi, że możliwem 
jest, iż podczas błą.dzen ia po górach 
i la;;:nch mógł przechodzić pogl'aniczem 
ścieżką, biegnącą po stronie czeskiej, 
ale jeśli tak było, to o tem nie wie
dział. 

Gromada inż. Doboszyńskiego, roz
proszona przez pościg polkyjny, udała 
się małemi grupkami w różne kierun
ki w powiaty nowotarski, Iimanowski 
i wadowicki. Grupa idąca z inż. Dobo
szyńskim na Orawie u podnóża połu
dniowych stoków Babiej Góry starła 
się z pościg'iem policyjnym, pl'zyezem 
podczas strzelĄp.iny został zabity Józef 
Machno. 

Tam areszlo\\'ano także kilku u-

czestników napadu. Sam Doboszyński 
zdołał ujść i skierował się w stronę 
wschodniego pasma Babiej Góry, a 
mianowicie Policy. 

Pasmo to, wystrzelające szczytem 
Polią (1367), jest najdzikszą częścią. 
masywu babiogórskiego. Ten olbrzy
mi wał górski, długi około 25 km, jest 
pokryŁy gQstemi la'sami, pełnemi wy
krotów i wiatrołomów. Ciągną się tu 
też na grzbiecie długie hale. Okolica 
jest niemal bezlmlna. 

Przypuszczać należy, że po wypad
ka<:h pod Zubrzycą., inż. DoboszyilSJd 
skierował się w stronę Zawoi, a stą' 
uszedł w lasy pod Policą. 

Pościg za uczestnikami napadu na· 
trafił na duże trudności, wynikające z 
konfiguracji terenu. Oddziały i patrole 
polic"ine posługiwały się w tych po
ścigu samochodami, motocyklami, fur
man.kami i rowerami. Poszczególne 
oddziały utrzymywały łączność telefo
niczną.. W pokigu użyto także samo
lotówl które jednak ze względu na le-



sisty teren nie mogły wytropi~ zbie
gów. 

M6wią,c Q swem aresztowaniu, inż. 
Doboszyński oświadcza, że komendant 
posterunkll P. P. w Zawoi pod'sze;dł dO' 
niego w chwili, gdy znużony spał 
twardym snem. Zbudził się dopier() na 
chrzęst łamanych stopami zeschłych 
gałęzi i w pierwszej cl1wili, nie orjen
tują,c się w sytuacji, działał POpl'O~tu 
automatycznie. Otrzeźwiał dopiero na 
huk strzałów i ujrzał przed sobą, przed
stawiciela policji. Widząc, że opór nic 
nie pomoże, gdyż stróż bezpieczel1stwa 
mierzył do niego z rewolweru, inż. Do
boszyński PO'ddał się. 

Jeśli chodzi Q różne krą.żące wie
ści o Doboszyńskim i jego gromadzie, 
to okazuje się, że rodZiły się Qne z psy
chozy, właściwej dla mas podczas róż
nych sensacyjnych wypadków. Bardu) 
częstO' ludzie rozgorączkowani sprawą 
brali P<;lszczególnych turystów, .czy też 
grupy miejscowej ludności, zbierającej 
grzyby czy jagO'dy, za członków gro
mady. Doboszyńskiego. 

Śledztwo prawdopodobnie potrwa 
zgórą tydzień i dopiero wtedy obrońcy 
inż. Doboszyńskiego, adw. dr. Pozow
ski i Stypułkowski, będą mogli z nim 
aię rozmówić. N'arazie prokuratura 
zezwoliła na dostarczanie aresztowa
nemu niektórych pism perjO'dycznych 
oraz pożywienia z domu. PozwO'lono 
również na dOlltarczenie mu odzieży 
i bielizny •. 

Jak się dowiadujemy, P1"awdopo
dobnie akt oskarżenia przeciw inż. Do
boszyńskiemu będzie wystosowany w 
kierunku zbr-odni rabunku, usUowane
go zabójstwa funkcjonarjuszy P. P. 
i usiłowanego podJ)alenia. Rozprawa 
I;>dbyłaby się już we wrześniu br. przed 
ławą. przysięgły,ch. 

Zrośni,ęte ni'emowlęta 
N o w y J o l' k. (PAT). W Medford 

·(st. Massachusetts) przyszły na świat 
dwie dziewczynki, zrośnięte przy S'lyi. 
. Jedna z nich zmarła w pięć godzin 
po urodzeniu. Chirurg podjął się ope
racji dla uratowania życia drugiej. 

Handel niewolni'kami 
A d e n. (P AT). W Abisynji handel 

niewolnikami na morzu Czerwonem 
narazie ustał. Jeszcze rok temu pła
cono za dziewczynę do 15 lat od 30 LIo 
50 funtów złotem, a za chłopca do ::'0 
lat od 60 do 70 funtów. 
. Natomiast do południowych wy
brzeży Arabji dochodzą. żaglowce (mo~ 
torowe) z niewolnikami, .iak dawniej 
z Kenji brytyjskiej i Somalji włoskiej. 

Na 'Widil'ł.'o"~ęgu. 
W'iedzą sąsiedzi -

jak kto siedzi! ••• 
. Gdy pokłócą. się z sobą. dwaj sita

my }ll"3yjaciele i sąsiedzi. wtedy dalsj i 
przygodni słuchacze mają. nielada wido
wisko. Wszak wisdzą są.siedzJ., jak kto 
siedzi. 

Pokłócili się dwaj ,,sanrutorzy" - stary 
"Czas" i młodszy "Ikaci'. Pokłócili sdę w 
grulllcie rzeczy o głupstwo. Władze zwol
niły ze służby państwowej krakowskiego 
dyrektora Fundus'zu Pracy Czarne?kiego. 
Socjaliści, Żydzi, k01lB8:I'watyści tWIerdzą, 
że rząd popełnił błąd, "Kurjerek" zaś od
maIował Czarneckiego "jakby d.iabła na 
ścianie". Władze zapowiedziały "Kul'jerko
wi" sprawę sądową, działacze .,sanacyjlllli", 
b. wojewoda KwaŚlll.iewski i preze:s Izby 
Pmemyt-łowo-Ha'Illdl,owej, inż. Br.lOZOwllki, 
V'v"YS'tawn~ p. Czarneckiemu DOchlebne 
śWli.adectwQo. Komplety reda>kcyjne •. Cza
su", "Nowego Dziennika", .• Robotmi,ka" 
EX1pressu Porannego" i "Kurjera Porano 

~e,go" U'roc·zySlf.a. deklaracja. potfllPily "na.· 
pa:ść KurjeI"ka". 

"Kurjerek" odpolWda:da artY'kułem J). t. 
"Od kO'l1lTIusza do jarmui'ki" i tak piszel 

..... "Ozas", marnsz-ek, d.ogoorywajqc, nie 
pla.cił podatków. Pl'IZenos'z~ się z Krako
wa do Warszawy, slPrzedał stare maszyny. 
Kupił je p. Czarnecki dla FundusZ'll Pracy 

. za 14.000 zl. Wszyscy sIę dziwili, na co 
Fundusz'owi Pracy s.tare ma8'zyny i wogóle 
druk arrui a. Teraz ju~ wiemy. "GzilS" umie 
być wdzięcZllly ••. H 

Żydowskiemu !,Exp~e~sowi" przY'Pomi~ 
na "Kurjerek" WlelomllJonowe zaległ'oścI 
poda;tJtowB. 

Prżechodrz;ąc wszys,tkicb, po kolei "Ku
rjerek" każdem1.J ma (J·Oś przykrego d·o po
wiedzenia. Kończy zaś W'ielemówi~ym 
zwrotom: ",Cieszymy się, ~e do sprawy 
wmieS'zał się prokurator. Przed są.Q.em 
przedefilują WYS'ocy dygnitarze paoot\yo
wi i opowiedzą drnwy. O(Jzyści się powie
trze". 

I my · s.ię cieszymy. Trzeba przecl!Jyś~ić 
mocno zatęchłe p·owieŁrze. Trz&ba, aby 
państwo skorzys,talo z ' te.go, że pekłóeili 
się dotychczasowi przyjaciele. 

. _--~ 
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ZARZ4D 

Izby 

RZEMIEśLNICZA WYSTAWA·TARGI W LODZI 
ul. Monł, usz:ki G. 

Lódź. dn. 26 czerwca 1936. 
Tel. 188-36 

Redakcja 
"OR:ęDOWNIK" 

w Łodzi. 
'V dniu 14 czerwca podwoje Parku Staszica zostały zawarte dla 

publiezności i Rzemieślnicza Wystawa - Targi w Łodzi została 
zamknięta. 

Wystawa o~ią.gnęla całkowicie swój cel i zadania wytlmięte 
pl'2;ez jej organizatorów, Co w znacznej mierze należy zawdzięczać 
zrozllmieniu przez WPanów znaczenia Wystawy, Ich ł8!skawemu 
poparciu i życzliwej pomocy w jej organizacji. 

W zwią.zku z I?owyższe~ Zarz~d Rzemieśl~iczej 'Vystawy Tar
gów w Łodzi uwaza za SWÓJ ObOWIązek wyraZIĆ WPanom wyrazy 
serdecznej podzięki oraz szczerego uznania. 

ZARZ~D 
Dyrektor Prezes 

Rzemieślniczej w Łodzi: Izby Rzemieślniczej w Łodzi: 
(-) . St. Dobosz (-) St, Kopczyński 

Prezes Zarządu Wystawy: 
(-) Z. Raabe 

Dyrektor: 
{-) Władysław de Bondy 

Straszna katastrofa samolotowa 
2 samqloty ~de"'fa',yły się i jeden ~ n \i,ch pumą' do W is~y -

. Pillo·t fa',g-iną' w wurtach r~el~i 

. er O r u fi. 3. 7. - W czwartek około derzony kołem w skrzydło, stracH 
god~. 10 wydarzyła się straszna kata· równowagę i runą.ł do 'Visły . . 
stroi'a za nowym mostem w Toruniu. Zorganlzowano natychmiastowf). po-

Dwa samoloty łąeznikowe zderzyły moc i z nurtów rzeki wydobyto obser
się w okolicznym placu ćwiczeń wod- watora, natomi.ast podoficer-pilot ś. p. 
nych. Jeden ze · samolotów uderzył ko- Zygmunt N'achman lltoną·ł. . 
h~m samolot niiej szybujący, skutkiem Straszna katastrofa wydarzyła "ię 
czego oderwało się koło. Dzięki roz- na oczach tłumu plażowiczów, bęuą.
tropności pileta udało się mu szczęśli- cych na t. zw. Kępie ·Wiesego. Samolot 
wie dalej poszybować i wylą.dować na wydobyto z Willły. 
lotnisku. Natomiast drugi samolot, u-

Zderzenie towarówek 
pod Bronowem 

Jederł'ł ltole;}ia,r~ 'l'anio:ł'ty, pa)'owó~ i pięć wagonów fa', węgle~n 
j'orrJbitycJł 

Chleb dla Polaków 
Posiadacz 2000 zl reflektujący na w&pół

pracownika w fabryce mydła zechce się 
zglosić do Wydziąlu GOBpodarczego Stron. 
Narod., Łódź, Piof,rko'wska 86. Reflektuje 
się tylko na Łodziani.na i o ile możności 0-
beZ11anego z fabrY'kacją mydła. Blizszych 
wiadomości udzieli Wydzial Gospodarczy 
Str. Nar., Łódź, ul. PiotrkawBka 86, m· 10, 

* Koleżanld lub sympatycy S. N. nadaja,-
cy się na sprze-dawców artykułu seza.Tho· 
wego mogą znaleźć zatrudnienie od zaraz. 
Bliższych wiadomości ud:zieli Wyd'z. Gospo_ 
darczy Str. Nar. w Łodzi, ul. Piotrkowska 
nr. 86, m. 10. 

* Poszuku.iemy posia,dacza gotówki 3000 
da 4'000 zł, ohznajmiane.gp ze skupem szma't 
starych, renektujące.go na zalożenie hur
towni. Zbyt szmat zapewniony. BliżSlZych 
wiadomości udzieli Wydział Gospo.daTczy 
Str. Nar., Łódź, ul. Piotrkoweka 86, ID. 10. 

* W Mińsku Mazowiec.kim moga, znaleźć 
pracę i chleb nastfllPujący rzemieślnlicy: 
rymarz, krawiec męski woj1skowy, kra'Wli.ec 
damski. kuśnierz, zegarm.iJStm, jubiler z 
większym zakł8!dem, cptyk, c'za.pnik, a o
prócz tego pOitrzeba mydlarni ze wszyst
kiemi artykułami, skle'llu z klejem, farba, 
~ t, d., sklelJ.)u z wyTobami kosrz;ykarsko
lpodr6~n.tczemi, sikle.pu z naczyruiami szkla
Inemi W\SIze·1kie,giQ g 8Jtunlk'll , sklepu z szkłem 
łami el e·ktro te chnicz;nemi. skle.p ze ~kłem 
do okien i skbaJdu materjalów bu!dQwlanych 
a ta.kże szklarz jest potrzebny. 

'\Vs'z,elkie zglioszeni·a należy kierować do 
prezesa Zarządu Powiatowego Strolllniotwa 
NaIlodowego w Mińsku Mazowieckdm, ul. 
Górna nr. 2/1. 
Wydz,iał Gospodarc'zy Sltr. NaI"odowego, 

Łódź, ul. Plovr.moW\Slka nr. 86, m. 10. 

* Z inIcjatywy Wydziału GOSIPooarczego 
Str. Narodowego przy zarządzie akr. w 
Łodzi powEot-ała wy1twórnia szelek, k.Jtórej 
wiaśc.icie1em jest cztone~ S. N" p. Jw Ko
stecki, Łódź. ul. Podmiejska nr. 6, tud~ież 
wytwó1'iIl'ia gąbek druciaillyclt do mycia 
oga:l1I\!ków i welny stalowej do mycia 
garnków alumlThiowych, które,j właścicie
lem jes't człanek S. N., p. Zygmunt Gar-
biJś, Łódź, ul. RzgowsJca nr. 177. Nowo
PQwSltałym placówkom ~YCzylIDy rozwoju. 

Gi IdY zbnżowe 
Poznań 

p o z n a ti, 3. 7. 1936 r. 
War tt n ki; Band el burtowy plll"ytet Poznali. 
ładlJn1;1 wagOuflWO. dostawa bieżąca za 100 kg: 

O s t rów (Tel. wi,) Ubiegłej nocy, 
O godz. 23,59, na stacji Bronów próżny 
pociąg towarowy nr. 6093 a. wskutek 
przejechania zamkniętego semaforu 
wjazdowego wpadł z dużą siłą na tylną. 
część pociągu towa.l'oweg-o z węglem nr. 

O godz. 1 w nocy przybył poeiąg ra~ STAl'IlDAnTY: 1) Żyto 700 gil., 2) pszenica 
tunkowy z Ostrowa. Rannego Kurow- 753 fl"I., in owies 420 ~IL • 

6083. wyjeżdżającego ze stacji. 
Skutkiem zderzenia uszkodzony 

został parowóz pocią.gu nr. 6093 a, oraz 
rozbite zpstały ciężko trzy wagony z 
węglem, a u!\zkodzone lżej dwa wago
ny. Równocześnie złamaniu nogi uległ 
konduktolr bagailowy W(>jcieeh Kurow
ski że stacH Gniezno. 

. . .. d O t d . Oeny orJentacYJIIi!: 
Skle~() przewl~zlO~O o s rowa, ~ Zle I ~yto (Usposobienie sp~kojne) • • 14,00- U.25 
zaoplekował SIę mm lekarz koleJOWY :Pszenica (U~po8eb. slabsze) I' 19.75-- 20.00 
dr. Jankowski. Przerwa w ruchu na Jączm~e~ 700-725 gil. . • •• 16,00- 111.25 
linji Ostrów Poznań trwała prze~ kilka Jączmlen 6.1°-:-680 gil ..•• I • • 15.'15- 16.00 

d . . USPollobleme sp()koJne • 
go Zln. JtlCZUlień zimowy • . • •• • ••• 14,50 

Pocią.g posrpieszny ze LWGwa nr. 8, Usposobienie sp()kojne. 
który według rozkładu przypywa do Owies 450-470 gil. • • • • • • 15.7a- 16.00 
P . d 5 06 . ł t . t OWIes stąndartowy • • • • • • 15,25- 15.50 oznanla Q go z. , ,mla S umlnu O- USPDsob:enie spokojne. 
we opóźnienie, a pociąg osobowy z l{ra- M II k a 
kO'wa nr. 416 przybył do Poznania, za- ~ytni wyciąg. 0-30% WI. w •• J • 

miast o godz. 7,37, o godz. 8,23. ?ytn!a gat. I 0-5~% wf. w •• ~ • 
zytma gat. I 0-6;)% wl. W. • • • 

------------~----------------------~ 
żytrua gat. II 50-65% wl. w. • • 
żytnia poś!. pan. 65% wI. w. • • 

21.75- 22,00 
21,25- 21.50 
2025- 20,75 
15.00- 16,00 
13,50- 14,50 

55.652 zł na samolot "Chrobrv" 
Uspooobienie stale. 

pszenna gat. I WYC. 0-20% wf. w. 
pszenna ga t. lA 0-45% wl. w.. • 
ps·ze.nna ga,t. IE 0-55% wl. w.. • 
pszenna gat. 10 0-60% wl. w. • • 
pszenna ga.t. ID 0-65% wl. w.. • 
ps.zenna gat. HA 20-55% wI. w .• 
pszenna gat. HB 20-65% wl. w .• 
.pszenna gat. IID 45-65% wl. W •• 
pszenna gat, IlF 55-65% wl. w •• 
pszenna gat. IIG 60-(;5% w!' w •• 

33.00- 34.75 
32.25-- 82,75 
31,25- 31.15 
30,75- 31,25 
2!J,75-- 30,25 
29,00- 20,50 
28,50- 29,00 
26,00- 26,50 
21,75- 22,25 
20.25- 20,75 
18,25- 18,75 
16,25- 16,75 

Do dzi.ś, 3 b. m. włącznie złożono 
5'5.652 zł - Szczegółowy wyk az 

później 

na samolot "Chrobry" -
~ teuo dnia zam.teśc,imy 

F. B. Ja:nuszew:ice 
S-tanisław Błaszak, Sulęcinek 
Kolo Stronnjc'twą Narodowego w 

Ża;b'ikowie, zebrane z okazH po
święcen.ia proporca w dniu 29 6. br. 

Zebrane na weselu p. Marty GieI
nik i p. Alfonsa Plucińskiego 

Kazimierz Chałupka. uL Marynar· 
ska 15 

Anna Łyszozyk, ul. Szamotulska 40 
Dybizbańscy. Jeżycka 41 II rwta 
Marjan Murkowsk1, hurtownia 
szkła i przyborów aptekaookich 

Rus'zczy kowski e 
Na pośW1ięceniu ~irmy "Bra..ef.a 

Frankoml" w dniu 1 li,pca zlożyU: 
• Peowiak" -,50, J. KL 2,-; 
Wywiad. -,50, TUl'awski 1,-, 
Stanisław Dudziński 1,-, Michał 
Nawickti, adm. przym. 1,-, N. 
N. 2,-, Fa "Frankus" 6,-. razem 

Wegner . 
StrOlJln~ctwo Narod-owe k·olo Op a

lBlIli-ca 
Zebrame- od członków na zebraniu 

Stronnictwa Narodowego w Opa-

-,50 
;""',60 

13,= 

6,-= 

2,--' 
5,~ 

2,-" 

25,~ 
2,--' 

14,= 
1,;"'; 

10,-

T 

ZwYcięstwo ŁKS .. u na dru
żyną budaJp1eszt,e'ńs'ką 

t ó d ź. (P AT.) W czwartek odbył 
się w Łodzi międzynarodowy mecz pił
karski, W którym ligowy ŁKS. poko
na,ł budapeszteńską drużynę Kispesti 
5:4 (4:3). -

NIegus połeci' do Ablsynji? 
L o n d y p. (PAT). "Daily Herald" 

donosi, że negus uda się, do Abisynji 
samolotem, pilotowanym pz:ze~ mał
żeństwo MoIlison .. 

lenicy 
Edward Tomialwwsk,i 

11,42 pszenna gat. lIlA 60-70% wł. w. 
3,- pszenna gat. Hill 70-75% w!. w. 

US·PDsohlenie spokojne. 
8,75- 9.25 
9,00- 9.50 
8,00- 8.75 
9,50- 10,75 

Poznańskie Korporacje Akademic
kie w poc:zuciu spelnienią aDo-. 
wia,zku Qbywatelskieg,o przezna~ 
czają dochód uzyskany 7; mię
dzykorporacyjnych zawodów 
strzeleckich na samolot bojowy 
"Chrobry" 

Z inicj8Jtywy p. Kmy\S'2ltofa Kaź
mierowskiego zebrano we wsi 
Turew: 

- OtrebY żytnie stand. • • • • • 
Otręby pszenne grube stand. • • 
Otrępy pszenne średnb stand •• 
Otręby jęczrnierme • • • • • • 
Gorczyca • .• •••••• 

"0,15 Groch Vikto·rja , ~ • • • • • 
" Groch Folgera • • ~ • • • • • 

Łubin niebieski ' • • • ~ • ~ 

1>2.UO- il4,00 
21,00- 23.00 
2P 00- 22.00 
10,15- 11,25 
14,00- 14.50 
16.00- 16.25 
13,75-- 14.00 
16,00- 16.50 

I.ublli żólty • • • • " •• 
14,15 Makuch lniany w taflach • 

. Ma.kuch rzepak. w taflach. • • 
M8Jkuch sloneczniJr. w ta.fl. 42/43% 
Sloma pszenna luze'm . • • 

Bank Ludowy Spółdzielnda Kredyt. 
z odp. nieogr. w Mliłostawiu, w 
myśl uchwały wa1mego zgro· 
madz·enia Banku 

Tow. Pows'ta,ńców i Wojaków im . 
wt Wi·ewJ.()rowskiego we Wrze· 
~nl zebrało wśród członków 

Za ' pośredlllictwem p. Wlodzdmie
na, Strzyżewskieglo w Kaldszu, 
ul. Babina 8 złożyli: "Spółka 
Bławat" 2,-, CzyżeW!3kti 1,-, 
Pryliński 1,-, rMeID 

W agencji gazeltowej P. Czesława 
P.awlicldego w Borku 

100,= 

lO,=; 

Mollisollowie oczekują. obecnIe ln~ 
strukcyj w Londynie. Pot\vierdzili, że 
cesarz abisyński zwrócił się do nich 
W tej sprawie. Przewidziane jest, że 
negus wylądowałby w Sudanie. 

Zgon 
drugiej siostry sjamskiej 
Nowy Jork. (PAT). Po opera

cji, dokonanej przez lekarza, zmarła 
dziś w Medf6rd (stan Massaehusetts) 
druga z nal"()(łz,ę.nych :.w:~oraJ sióstr 
sjam'3kich. . -- -

pszenna prasowlLlla i • • 

.. żytn.ia lu,ze.m •• 
żytnia prasowa.n ... 
owsiana lu.ze:m • • • • , 
owsiana pras<}wana • • • 
jęclrillliJllna luzem • • • • 

.. jęczmienna prasowana 
Siano zwykłe luzem . • ••• 

zwykle prasvwa...e. • • • 
" na.dlliOteckie IUI!(JIll. • • • 
" nrudnoteckie pra.so,wane. • 
Ogólne usposobienie spokojne. 

• • 

1,40- 1.65 
1,90- 2,15 
1,50- 1,75 
2.25- 2.50 
1,75- 2.00 
2,25- 2.50 
1,40- 1.65 
1,90- 2.15 
4,25- 4,75 
4,75- 5.25 
5,25- 5,75 
6,25- 6,75 

Składki i pokwitowania 
. W a-ctminiEtJ'a-cji naszej złożyli w dalszym 

CIągu: 

Na ociemniałych ŻOłnierzy: Rodzina Ansion 
5,-. R azem z poprzednio pokwi.towlll!lemi 310,
złotych. 

Na Tanie Kuchnie: Rod~ilIla A.nsion 5,-. 
Razem iii poprzednio pokwit.Jwanemi 30,-, oraz 
3 obli.g~cje 6 proc. Pożycz..k.i Narodowej nom. 
wartośCl 250,- zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: J. K. Strzel
no 2,_ zł. 

Na proteZ1l dla nieszczęśliwego narodowca: 
N. N., Stl"Zatkowo 2,-, Ignacy Chrzlll!lowskJ 
profesor U'lliw. JaglclIofi>ski ego w K,rrukc:>wi~ 
00,- z!. Razem z poprzedn io po·kwitowrunemi 
136,00 zł. 

Na kościół w Naramowlcach: M. Rys.terowa 
z podziękOwaniem św. E:k&ped.rtow~ za WJ'&N. 
chanie prośby 5,- U . 
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Z węd1rówek "Orędowni'ka" PO Polsce 

Piękno "małego Gdańska" 
w jednym z najbardziej u roczy'ch zakątków Polski 

Świątynia Sybilli w Puławach· 

Sława. Kazimierza Dolnego nad 
Wisłą. jest tak wielka, tyle cudów 
człek nasłyszał się o tej miejscowoŚCi, 
że trudno oprzeć się pokusie jej zwie
dzenia, gdy się przebywa w Radomiu. 

Radom był jeszcze pogrą.żony we 
śnie, gdy w większym towarzystwie 
wyruszyliśmy .na wycieczkę do Kazi
mierza. Jedziemy szosą., po obu stro
nach której czuwają. \vspaniałe okazy 
topoli nadwiślańskich. 

Pierwszy postój wypada w lesie, 
pełnym jagód czarnych i poziomek. 
Towarzystwo rozbiega się po polanach, 
czyniąc spustoszenie co się zowie. 

Gdy nadszedł czas odjazdu, kierow
nikowi WYCieczki z trudem udało się 
wszystkich zgromadzić. 

JESTEśMY W PULAWACH 

Jedziemy dalej. Po pewnym czasie 
dojeżdżamy do Puław. Kierownik za
rzą.dza głosowanie: zatrzymać się w 
tym grodzie Czartoryskich, czy też nie. 
Oczywista, głosowanie wypada ko
rzystnie dla tych, którzy jesz.cze Pu
ław nie widzieli. 

Auto staje przed dawnym pałacem 
Czart<Jryskich, dzisiaj siedzibą. znane
go zakładu naukowego. Z zaciekawie
niem wchodzimy na obszerny dziedzi
niec pałacu, który reprezentuje się i.m
ponują co, składają.c się poza głów
nym masywem frontu z dwurh bie
gnących wzdłuż podwórza obszernych 
skrzydeł. 

U głównych drzwi wchodowych wi
dnieje na tablicy napis, mówią;cy, że w 
gmachu tym przebywał Tadeusz Ko-
ściuszko. . 

Przechodzimy do parku, do owego 
parku, który ma własną historję, o
wiany jest legendą.. Chyba takich 
drzew, jakie się tu spotyka, niezbyt 
wiele jest w Polsce. Ogromne, wielo
wiekowe kolosy drzewne, które poszu
mem swych konarów tyle już pieśni 
wyśpiewały, mają w sobie jakąś cha
rakterystyczną. dostojność, będą.c jak
by upostaeiowaniem minionYCh chwil. 

mieście i wzdłuż Wisły, świadczą. o 
lepszych czasach. 

Co jeszcze zdumiewa, a może prze
dewszystkiem w Kazimierzu, to jego 
bajeczny koloryt. Jakie to miasto samo 
w sobie i na tle jest barwne! Jaka tam 
skala kolorów, jakie nieoczekiwane 
sharmonizowanie silllych barw! A 
przy tern koloryt ten jest taki ja iś 
świetlisty, czysty, miłyoku. 

To też nic dziwnego, że do Kazi
mierza ~ciąga rok rocznie cała falan
ga malarzy. Ma ICaziruierz już takich 
z pośród nich. którzy żadnego sezonu 
nie ondną. l\1ieszka tu stale Micha
lak, a Pru::,zkowski każde:;o lata zjeż
dża. Jak si~ Pruszkow!;ki w Kazimie
rzu zadomowił, świadczy o tem fakt, 
że ma tu własne lotnisko i hangar ro
dzimej budowy. Tadeusz Pruszkowski, 
rektor Akademji Sztuk Pięknych w 
'\Tarszawie, należy do najpopularniej
sl.ych postaci KazinJiel'za. Każdy go tu 
zna i wszyscy są. z niego dumni. 

* 
Miarą popularuości malarzy w Ka

zimierzu jest fakt piastowania przez 
jednego z nich godności burmistrza. 

TROCHl! HISTORJI 
Kazimierz, zwany dawniej 'Vietrz

ną. Górą. (Długosz), sięga swą historją 
w czasy zamierzchłej Słowiańszczyz
ny. Osiedle to zostało nadane w 1007 
roku przez Bole ława Chrobrego Be
nedyktynom, dzierżącym klasztor na 
Łysej Górze. W 1181 r. za Kazimierza 
Sprawiedli\yego 'Vietl'ZlIa Góra prze-o 
chodzi w posiadanie ~orbertanek 
Zwierzynieckich z pod Krakowa. 

Czasy ś",ietności osiedla datują się 
od króla Kazimierza Wielkie~o, który 
odbudował zniszczone miasto po na
jeździe Tatarów. pohudował w nim 

port rzeczny i całe mnóstwo spichle
rzy. Na spadzistem wzgórzu wzniósł 
król zamek obronny i basztę. Zada
niem tego umocnienia było uchronić 
miasto i jego zaplecze przed najazdem 
Rusinów, Jadźwingów i Tatarów. 

Wkrótce Kazimierz rozwinął się w 
poważny port rzeczny. Stał. się .pupk
tem handlowym dla zboza l zyz
nej Małopolski. Pod koniec XVI i w 
połowie XVII wieku miasto liczyło 
przeszło 20 tys. mieszkańców, co na 
owe czasy było cyfrą. bardzo znaczną.. 
W tnn okresie czasu Kazimierz był 
jednym z ruchliwszych bandlowo 
miast Rzeczpospolitej. Przybywali tu 
nawet kupcy z zagranicy, zakładając 
,,faktOl'je" dla skupu i eksportu zbo
ża. W owym czasie Kazimierz zyskał 
~obie miano ,.małego Gdańska". Szczy
towym okresem w rozwoju miasta by
ło panowanie Zygmunta III-go i Wła-
dy!;ława IV-go. . 

\V miarę rozwoju miasta rósł do
brobyt je~o mieszkańców. W rynku 
stanęły stylowe budowle. Wnętrza ich 
kosztownie były urzą.dzane. " ... Z licz
nych testamentów i spisów inwellta
rzowvrh Wiemy, że wnętrze domów pa
trycJuszowskich, zawieszone kobierca
mi, błyszczą, od sreber ... " (\V. Husar
ski. ,.Tygodnik Ilustrowany" z 1925 r., 
nr. 32). 

Kres świetności Kazimiet'za polożył 
najazd szwedzki za Jana Kazimierza. 
Szwedzi zniszczyli doszczętnie niemal 
miasto. \Vówcza" do miasta wślizgnęli 
się Żydzi, którzy. korz~'stają.c z tr.ud-
nego położenia mieszczan polskich, 
poczęli wykupywać ich dobytek. 

W 1792 roku Rosjanie przechodzą. 
jak szarańcza przez miasto, burząc do 
reszty zamek. Oni też w 1867 r. Kazi
p1ie,:?_ lYIi~"tQ~:::t'x~~~)r~ 7~";"·' ,~ają. 

Dwie bl i źn i acze kamienice: św. Krzyszto
fa i św. ~Jikołaja w Kazimierzu. 

na osadę, pozbawiając go ustroju 
miejskiego. 

Sławny ongiś gród kl'ólęwski pod
upadł całkowicie, gród, do którego 
"cią.gnęły niegdyś rodzirry włoskie 
Fontanów, Sertów, Bonanj.ch, przywo
żąc ze sobą. renesansowe poczucie pię
kna w życiu i sztuce, ... znikły bez śla
du świetności owe, a pozostało tylko 
niesamowite dzhv<J malowniczości, 
jedyna w swym rodzaju pamią.tka 
minionej chwały" (W. Husarski). 

Dopiero w odrodzonej Polsce z0-
stał przywrócony Kazimierzowi znów 
tytuł miasta. 

Obecnie Kazimierz jest celem licz
nych wycieczek i miejscowością. letni
skową. Miasto znacznie ożywiło się. 
Powstał cały szereg nowych budyn
ków, zwłaszcza wzdłuż nowej szosy do 
Opola Lubelskiego. 

Tak, jak w lecie ściąga do Kazi
mierza letników i turystów jego ma
lowniczość i Wisła, tak w zimie zjeż
dżają. narciarze ze względu na fall
stość miejscowego terenu. 

Kazimierz wchodzi w Wisłę na 
dość znacznym obszarze licznie odwie
dzaną. plażą.. 

ZABYTKI KAZIMIERZA 
Przejrzyjmy teraz zabytki Kazimie

rza. Przedewszystkiem zwraca uwagę 
kościół farny, wznoszący się u stóp 
góry zamko\"tej. Świątynia ta utrzy
lllalla dawniej w stylu gotyckim, po 
pożarze w 1598 roku otrzymała szatę 
renesansową.. \VnQtrze kościoła utrzy
mane jeRt w tonie renesansu. 

Pamiątką. si~gają.cą czasów Kazi
mierza 'Wielkiego, jest zamek. Ślady 
na l'uina('1l \\'skazują, że budowla ta 
utl'zymalla była w stylu gotyckim 
(kontury ostrych tuków okien). Zamek 
miał. jak już zaznaczyliśmy, przezna
czenie wyłącznie obronne. Składał się 
on z ośmiu komnat. Obróciły go w pe
rzynę najazdy Szwedów. 

Rozłożysta, imponują.cych rozmia
rów lipa, rosną.ca. w pobliżu świą.tyni 
Sibilli, ileby mogła opowiedzieć o 
tych, którzy w cieniu jej siadali, o do
Rtojnych właści,cielach Puław. 

BaBzta Kazimierzowska z widokiem na WIodę. 

Na półl10C ou zamku wznosi się 
samotna strzelnica, objęta mianem 
"baszty". Opowiadają, iż w podzie
miach baszty zmarł głod<Jwą. śmiercią 
przywódea buntu, Maciej Bo'rkowicz. 

Przejdźmy do miasta. Przedstawia. 

Pełni wrażeń opuszczamy park pu
ławski. Za chwilę motor warczy i au
to sunio równo po szosie. 

Z semickiej grupy krzyczano: 
kształt czworoboku z wylotem ulicy z 
każdego rogu. Na specjalną. uwagę na 
rynku zasługują dwie bliźniacze ka
mienice barokowe: św. Krzysztofa i 
św. Mikołaja z XV'II ·wieku. Jak głosi 
miejscowa fama, domy te miełi posta
wić bracia Przybyłowie - Mikołaj i 
Krzrsztof. 

MALOWNICZOść K.AZIMIERZA 

Wreszcie Kazimierz - cel naszej 
wyprawy. Gdy się czyta różne opisy 

"Precz z Polską" 
8-enlSucyJne ~e~ania wywiadowcy P. P. p,..~eź~ieokiego 

Przy ul. Senatorskiej znajduje się 
obrony policyjnej, a linją. tłumu W.\' - p-ię~l1Y ~a?ytel~ budownictwa z o!,-r~su 
I!osiła 45 do 50 kroków. Okoliczność I swre~noscl mIasta t. zw. kamienica 

malowniczych miejscowości, gdy się Kra k ó w. (Tel. wł.). W dalszym 
słucha barwnym językiem opowiada- ciągu procesu o krwawe zajś·cia w 
ne wrażenia z wycieczek po uroczych Krakowie zeznawał wywiadowca P. P. 
zakątkach Polski, zwykle jest to jedy- Przeździecki. Zeznaje on, że w dniu 
l1ie słabem odbiciem rzeczywistości. 21 marca był na zebraniu robotniczem. 
Wra7./iwy turysta., stykając się bezpo- W pewnym momencie z grupy ludzi o 
średuio z terenem, doznaje stokroć semickich wyglądach twarzy padł 0-
większych wzruszeli. Stwierdzenie to krzyk "Precz z Polską.". Na pytanie 
okazuje się specjalnie aktualne na prokuratora, czy słyszał ten okrzyk do
przykladzie Kazimierza. Wszelkie op i- kładnie. świadek odpowiada, iż sły
~y I.ego zaką.tka P?I~ki: njg'd~- n}e l?o- szał go dokładnie i wyraźnie odróżnił 
tl:af~ą oddac pelm zakl~tcgo " nm1 go od innych okrzyków .. Padały ró\\--
pl~kl~a.. . . . ' nież na zebraniu okrzykl "Niech żyje 

\~ ,'1.y s ąo (' cz:\ nrllkl harr.110li Jzowa; ol!;ka republika rad". 
ły RIt: w JednolItym akordZIe. b~T dac I p 
wraż{,llir lIi'~' cly nie zatartc, zawsze ży- Po zezJlalliacb oŚ" iadlu, żydcw~cy 
we i świeże. ohrOl"1cy :-::kladają. demonstracyjne 

Kaziu!i('l'z rozłożył si~ na doś<; gó- '''Jjioski o przesluebanie ś",iadków, 
l'Zj :--tym len~ł1 ie. k tÓl'y łagollnie opada Dlając~ ch (.lllftlić zeznan ia ś",ia elków ?
hu Wiśle. skarżenia. Jcden z żydowskich obJ'on-

Hi"tol'ja ma też swój udział. ~ada- ców Wllo;-;i o dopu>;z('zeuie do\~'oclu z 
la KazinJiel'zowi piętno miasta o pi~k- "ywiadu '/. 11I.stytu ,t~n~ Geo!?l'a~lcznym 
Hej przeszłości. Ruiny zamczy!;ka na U. J. na okolll'ZllO~C, ze d~la ~~ mar
\'. ZgÓI'ZU, baszta na wzgórzu sąsied- ca b. r. notowano CJ zę,. a WięC wla~t:ó~v 
nim . d" CI ~tylo\\e k{)ścioł~· . kamienic!' nip. było. '" tym Rtal11e rzeczy ~zrcle 
'/.1' zdohllcmi frontonami '" rynku. pistoletów gaZ()wych było 111<JzIJw.e, 
kalllieni l'a Celejowska, !;pichrr.e \\ tembardziej, że odległość między linją 

ta jest ważna - ponieważ wypadki Cel~Jow8!,-~, '., 
marcowe miały cechę tak zw. "prze- ,'.\' CZ.ęSCI połudn~<JweJ ~Ia~ta u pod
stęp.stwa zbiorowego" czyłi przestęp- noza gory Plebankl WznOSI SIę klaszt?r 
sb;~"3. tłumu. W wypadkaCh takich ,,'y- Oą· Reforn~atów, ?toczony wysok~e
twarza się psychologja tłumu o sil- lm., muramI. W niSZaC? ~~ru dZle
nem napięciu, które w znacznej mie- dzmca klasztor!1 ego ~ldl1l,eJą.. ?ohrz.e 
rze ogranicza odpowiedzialność o;-;obi- za~howane stacje MQkl P~nsklc.J' BI
stą. i osłabia indywidualne kierowallie blJote~a kla~zt,orna zaw~era 3 ty s: 
czynami. Pżycie gazu miałby charak- Il::~clklch drukow, głównIe z XVI l 
ter prewencyjny, uniemożliwiałoby bO-I X\ II w. '. . . . . 
wiem wytworzenie się wyro ienionej . O \\'al~toscl a~'cIlI tekt?lllczneJ Ka~l
pSYChozy, pod której wpł.f\\ em n'lasy I11lerha plRze FelIks KOllleC7.ny w dz~e
w czasie wypadku się znajdowały. le ,.Pol~ka w kulturze po~'Vszecl~n~l": 

Po ogłoszeniu tych wniosków try- "~~ na.lbo~:ll:-;7.yeh, a tak.ze nalPlęk
bunał przystąpił do prze!'łuchania mejszych . l zarazem l:odznnych ok~
dalszych świadków dowodo\\ych. '" Z?W archltek.tury n ,alezą słyn~e .rzez
międr.ycza;-;ie przewodni('zą (' ~' trybu- hl<Jne z.ahr!kl clomow w KaZimIerzu 
nału sędzia dr. Bartyno\\'~ki zauważył nad "'Isłą.'. 
pa sali są.dowej kilka 0"(\]) maloletnich 
i nakazał wszy:;tkim tym O';Ob0111, któ
re nie mają jeszezp 21 lai. opuRcić 
salę Rą.dm~·ą. Sal!? opuRciło n<1 (() zarz~
d?:enie kilkanaście kol}iet. 

* 
Po ralodziC'nnej włócz~dze po Kl'I.zi

mierzu "racamy późnym wieczorem 
do Radomia z we,:elem w sercu, wzbo
gaeeni p07.nan i <>111 Jrdneg-o z najpięk-

• ni(szych zak,ątków Pol::;ki. (i' 
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do 31 grudnia r. b. dowolnej iloś.~i r?b?t
I ników przy utrzymaniu ~ategorJI sw~a-

O r O n ~ . dectwa właściwego dla. hczb:y zatrudmo-
nycb robotników do dma 1 lIpca r. b. . 

Ministerstwo skarbu, pragnąc zachęcIć 
przedsiębiorców do szybkiego i znacznego 
powiększenia liczby zatrudnionych robot
ników, przyznało w tym samym okólniku 

S . r . . I· ·ŚĆ k" h b" Th premje za wzrost liczby zatrudnionych ensacYJne OSWI,et eJlIe zaJ prZytY'C liC przez ra IU3 'ona robotników, w okresie od dnia l-go lipca 

Proces przytycki i wyrok W tej 
sprawie nie schodzą. w dalszym cią.gu 
z łamów prasy. Wszystkie odłamy pra
sy doceniają. historyczną. doniosłość te
go wielkiego procesu Polaków z Ży
dami. 

Żydzi naturalnie nie są. zadowole
ni z wyroku, tracą.c głowę, organizują. 
"protesty", które im tylko przynoszą. 
dalsze przykrości, bo całe społeczeń
stwo polskie ma już dość tej zuchwa
łoś'ci "krajowych cudzoziemców". 

Wśród licznych omówień praso
wych zajść przytyekich zasługuje na. 
specja'lną. uwagę ze względu i na treść 
i na osobę autora artykuł, jaki przed 
kilkoma dniami ukazał się w krakow
skim organie żydostwa ,;Nowy Dzien
nik", przedrukowany następnie przez 
prasę żydowską.. 

Sam dr. Ozjasz Thon - rabin kra
kowski, pod arcywymownym tytułem 
"Impreza przytycka się nie udała", w 
obszernym artykule rzuca sensacyjne 
światło na zachowanie się zydów w 
Przytyku. 

Oto głos wpływowego rabina: 
"Ale Przytyk - ten właśnie Przy

tyk, jaki był w całym swoim przebie
gu - inną. nam daje naukę. Otóż prze
dewszystkiem tę, że istnieje możli
wość, ażeby Żydzi się nie dawali za
rzynać jak te barany, tylko będą. się 
bronić. Może w Przytyku samoobrona 
niestety się nie udała, ale jakoś pod
czas rozprawy już siQ o niej wspomi
na. Widocznie już zaistniał jakiś ani
musz do obronienia, Jeśli nie swojego 
życia i swego mienia, to tego, co jest 
najważnie}sze - swego honoru. Ma się 
wrażenie, ŻiOl postawa Żydów przytyc
kich nie była w żadnym wypadku i 
odcinku sromotną.. W Przytyku Żydzi 
nie stchórzyli. Oczywista - trudno 
było i zawsze będzie przeprowadzić 
należytą. i wydajną. samoobronę tam, 
gdzie się napadnięty znajduje w ta
kiej mniejszości. Gdy się -srrowadziło 
chłopstwo z okoHcznych wsi, to już 
mogli biednych Żydów przytyekich 
czapkami zakryć, pomijają.c już całko
wicie olbrzymią. różnicę siły fizycznej, 
jaka mię-dzy temi dwiema kategorja
mi ludzi zachodzi. Ale nawet wtedy 
była postawa Żydów mocniejsza, niż 
zwykle w takich wypadkach. 

"Kto wie, moźe właśnie dlatego nie 
było wię-cej ofiar w zabitych, jak w ta
skich wypadkach bywa. Chłop przecież 
spotkał się z inną. ofiarą., aniżeli sobie 
wyobrażał, kiedy się puścił na ten po
chód triumfalny... To nieco osłabiło 
siłę jego uderzenia. Wolno niewą.tpli
wie snuć dalej tę myśl i dojść do kon
kluzji, że pogromy wogóle z czasem 
ustaną, jeżeli się wytworzy taka orga
niczna zdolność i skłonność do Monie
nia się". 

Jasno rabin Thon tłumaczy, ubole
wajllJc: "może w Przytyku samoobrona 
niestety się nie udała ... " 

Aha - "niestety!" .. . 
Każdy, kto z praktyką życia poli

tycznego i sądowego ma do czynienia, 
wie co oznacza niewinniOl słówko "sa
moobrona", zwł8lszcza w żargonie 
"selbschutz" ... 

Właśnie za tę "samoobronę" rewol
werami, prętami żelaznemi, kilku Ży
dów dostało surowe wyroki. 

Jakże więc ob~cnie w bojowym to
nie artykułu rabiego Thona, który ma, 
Z!daje się, wiele do powiedzenia w ży
ciu żydostwa, wyglą.da teza obrońców 
żydowskich o "obronie koniecznej ma
sowej". 

Są.d Rzeczypo-spolitej odrzudł tę 
tezę obrony żydowskiej. Dziś w waż
kiem świetle rabina Thona, potwier
dza się teza aktu oskarżenia, który za
rzucał Żydom pOp'rostu napad na 
chłopów. 

N ależałoby Żydom SZCZiOlrze życzyć, 

stary romantyk - sam miał tę okrop.. 
ną odwagę przyznać się do tej orga
nicznej wady i sam się nazwał roman
tykiem: - nie zawahał się zajście 
przytyckie udekorować mianem "po
grom", to on w swojej naiwności za
pewne myślał, że to słowo jeszcze ko
goś straszy. Panowie rozbijacze, a je
szcze więcej i bardziej świadomie ci, 
którzy za nimi stali, ich ramionami 
kierowali, a sami się ukrywali, nie-

wą.tpliwiiOl szczycą się wlaśnie tern, że 
im się udało zrobić prawdziwy :po
grom. Im bardziej "prawdziwY ten po
grom był, tem większa jest duma chu-
ligańska". . 

Ot, jak te Żydy postępują, jaką. 
czarną niewdzięcznością się odpłacaią. 
~wym obroń-com. 

Do uwag na temat procesu przy
tyckiego jeszcze powrócimy. 

STEN. 

Kto zawinił katastrofę pod Gułtowami 
Pociąg pośpie'8~łł!Y pęd4:il ~ 84Ybkością, 90 km na godmnę 

Na miejscu katastrofy ' kolejowej 
pod Gułtowaml przebywała wczoraj 
komisja ministerjalna, oraz przedsta
wiciel władz prokuratorskich, dr. 
Kuczma. Stwierdzono, że zatrzymany 
tachometr w rozbItym parowozie 
wskazywał szybkość 90 kilometrów na 
godzinę! Tachometr, Jako najważniej
szy dowód rzeczowy, został opieczęto
wany i przewieziony do Poznania. 

Jest zupełnie niezrozumiałe, iż kie·· 
rowea parowozu, śp. Franciszek Mor
ski rozwinął przy przejeździe przez 
stację Gułtowy tak wielką. szybkość, 
mimo że przy wjeźdZie do stacji Guł
towy wzniesione były dwa ramiona se
maforu, co jest sygnałem ostrzegaw
czym, iż pocią.g będzie skierowany na 
boczny tor. Kierownik pocią.gu B. La
chowicz zeznał do protokółu, że wio 
dział dwuramienny semafor i dziwił się 
bardzo szybkości, którą. rozwinął śp .. 
Fran ciszek Morski. 

Dziś rano ze stacji Gultowy odesła
no do warsztatów kolejowych w War
szawie pięć lżej uszkodzonych wago
nów z pociągu, który się przedwczora.i 
wykoleił. Pod Gułtowami leży jeszcze 
rozbity parowóz, wagon pocztowy, je
den wagon osobowy i brankard. Praw
dopodobnie parowóz i wagony będą. na 
miejscu porozcinane przy pomocy au
togenu i w ten sposób usunięte. Prace 
te potrwają. conajmniej kilka dni. 

Dochodzenia w sprawie katastrofy 
pod Gułtowami nie zostały jeszcze 11-
kończone. Bada się szczególnie tę kwe
stję, czy kierownik tragicznego pocią.
gu został dostatecznie poinformowany 
o tem, iż z dniem 1 bm. pociąg po
spieszny z Warszawy mijać będzie się 
z Luxem nie w Paczkowie, jak do· 
tychczas, lecz na sta<;:ji Gułtowy. 

W dniu dzisiejszym przybyła z 
Warszawy do Poznania żona śp. Igna
cego Góreckiego. 

Większość rady mielskiej Pabjanic 
W obronie lvdów 

Clładecy, socjaliśoi i "ll'tl.InatorW' ra#em, ~ ~ydami od'IVucajq 
s-tus.wte umrioski narodowcótW 

P a b j a n i c e, 3. 7. - Odbyło się szły na cele organizacyj żY4owskich". 
pOSiedzenie rady miejskiej pod prze- Przeciwko temu wnioskowi gloS()
wodnictwem prezydenta Bolesława wali solidarnie Żydzi, chadecy, socja
Futymy, na którem przystąpiono do liści i "sanatorzy" (21 głosów). Grupa 
końcowych prac n8ld drugiem czy ta- R. Wendlera wstrzymała się od gloso
niem preliminarza budżetowego. Roz- wania (5 głosów) . . Za wnioskiem gło
patrywano budżet administracyjny za- sował jedynie klub radny-ch Obozu 
rzą.du miejskiego, dochody zwyczajne Narodowego. 
i nadzwyczajne oraz wydatki. Wnioski Wniosek narodowców o skreślenie 
oszczędnościowe, zgłoszone przez klub sum na prenumeratę w czytelni miej
radnych Obozu Narodowego, więk- skiej pism żydowskich "Republika" i 
szość żydowsko - chadecko - socjali- "Głos Poranny" zostal większościlł 
styczno - "sanacyjna", mimo druzgo- głosów Żydów, chadeków, "sanatorów" 
dzą.cych argumentów odrzucała. Sta- i SOCjalistów odrzuoony i przesłany 
nowisko tej więk-szości jaskrawo uw i- zarzą.dowi miejskiemu, jako zalecenie. 
doczniło się przy rozpatrywaniu dzia- Frakcja Żydów, widząc taką. pr~Y'chyl
łu budżetowego opieki społecznej. W ną. większość. zgłosiła wniosek o przy
dziale tym klub radnych Obozu Na- znanie im 1500 zł. na dom starców 
rodowego zgłosił wniosek o podwyż- żydowskich. Mimo gorą.cych sprzeci
szenie kredytu na urządzenie kolonji ~ów radnych Obozu Narodowego m. i. 
letnich dla dzieci Polaków z zagrani- ławnika St. J{uszmidra, wniosek Ży
ey przez przeznac~.ęnie na cel ten sum (łów, posłuszna im większość, uehwa
powstałych p,rzez skreślenie subwencji lila. Stanowisko socjalistów, .::hadE'
dla żydowskich stowarzyszeń "Linas ków i "sanatorów" wywołało wielkie 
Hacedek" i .,Bejs Jakow". W uzas8ld- oburzenie wśród publiczności, która 
nieniu do tego wniosku czytamy: "Z żywo reagowała na prowvkacyjne 
punktu widzenia ~drowotności i tęży- wnioski żydowskie, wznoszą.c przytilm 
my fizyc2;nej dla celów obronności wrogie im okrzyki. 
państwa . winien samorząd w miarę W wolnych wnioskach ini!,jatywę 
sił i środków przyczyniać się do wy- wykazał znów jedynie klub radnych 
chowania. fizy.cznego młodzieży pol- O. N., w którego imieniu radny Wa
skiej. Z drugiej strony samorzą.d mia- cław Lipski zgłosił dwa wli.io5ki, do. 
sta polsk,iego nie może subsydjować tyczą.ce ulicy - prowadzą.l..ej na :,mell
stow-arzyszenia żydowskie, które i tak tarz katolicki i autobusów L W. K. D. 
są. mocno popierane i wspomagane Wnioski te zostały prze\', ra.dę miejską. 
przez międzynarodowe sfery kapitaIi- przyjęte. Na tern posicdzeIlle ra,dy 
styczno - żydowskie. Rada miejska m. miejskiej zakończono. Na n:l.stęp[~em 
Pabjanic nie może zezwolić, by w o- posiedzeniu rady mi~j~kiej r"zpatry
kresie napiętej walki narodu POISkie-1 wany był budżet miejski w trzeciem 
go z wrogim naszemu państwu żywio- czytaniu. 
lem żydowskim, fundusze miejskie 

by póki jeszcze przez pewien CZ81S są. D I I • ł t h 
w &"rat;tica:ch Polski, zaniechali nieroz- a sze u g I W o p a a [ 
wazneJ ,/samoobrony" w stylu Przyty-

ra~ ~ %~~~Wl~~~~~~~~)~j~e~~ za s'w·ladectwa przemysłowe 
r~:~-~a~r~~~I~W~~z~~~kf~;r~k~f; I Ministerstwo skarbu, dążąc do ułatwie- rząd gospodarczy uważał je za niedosta
przysparzah panstwu polskIemu kło- nia przedsiębiorstwom przemysłowym za- teczne i widział w normach zatrudnienia, 
potów". trudniania w razie potrzeby większej licz- obowiązujących w stosunku do kategoryj 

Z MA'Il by robotników, zezwoliło już w grudniu świadectw przemysłowych czynnik hamu-
O NAIWNOŚCI ADW. S U - 1934 r. na powiększenie ilości robotników ja,cy zwiększania zatrudnienia w prze-

SKIEGO przeciętnie o 50 proc. ustalonych norm myśle. 
W tymże artykule rabin Thon iro- bez obowiązku wykupywania. świadectw Ministerstwo skarbu, pragnl\c udostęp-

wy1szej kategorji. nić wszystkim przedsiębiorstwom prze 
vizuje pod adresem obrońcy Żydów w Ulgi te, obowiązujące na 1935 r., PIU' mysłowym powiększanie liczby zatrud
procesie przytyckim, adw. Szumań- dłużono na rok bil;! 'lący okj'nikami 7 li· nionych robotników bez ograniczeń, ze
skiego z \Varszawy: stoparla 1935 r. oraz lutego 1D36 r. Mim.) zwoliło okólnikiem z dn. 19 czerwca r. b. 

"Jeśli p. mecenas SzumaI'lski, Jakiś wprowadzcnia tych ulg przemy sł i samo- na zatrudnianie w okresie od dn. 1 lipca 

do dn. l5-go grudnia 1936 r. Pl'emje te 
udzielane będą w postaci bonifikaty ceny 
świadectw przemysłowych. Bonifikatę tę 
otrzymajl:l, przedsiębiorstwa przemysłowe, 
które w okresie od 1 lipca do 15 grudnia 
r. b. zwip,kszą liczbę zatrudnionych robot
ników ponad najwyższą normę dopu
szczalną na podstawie posiadanego świa
dectwa przemysłowego. Bonifikata roz
poczyna się od 10 proc. ceny świadectwa 
przemysłowego i wzrasta stosunkowo do 
zwiększenia się liczby zatrudnionych ro
botników, dochodząc aż do 100 proc., to 
jest do zwrotu całej sumy zapłaconej za 
wykupione świadectwo przemysłowe. 
Zwrot całej ceny świadectwa przemysło
wego t. zn. premja 100-procentowa może 
być uzyskana przez przedsiębiorstwo z 
chwill:l" gdy liczba zatrudnionych robotni
ków wzrośnie i utrzyma się conajmniej 
przez trzy miesiące w okresie od 1 lipca 
do 15 grudnia r. b. o 101) proc. lub więcej 
w stosunku do najwyi:f::zej normy, przewi
dzianej dla danej kategorji świadectwa 
przemYlSlowego. 

Bonifikaty udzielane będą przez wła
ściwe urzędy skarbowe na indywidualne 
podania płatników, które wnieść należy 
do 31 grudnia r. b., przyczem podania te 
powinne być poparte zaświadczeniem 
miejscowego inspektora pracy, stwierdza.
jącem ilość zatrudnionych robotników w 
okresie do dn. 30 czerwca r. b. oraz w o
kresie do dn. 15 grudnia r. b. 

Echa zaj'ść 
w woJ. fwows:kiem 

War s z a w a. (Tel. wł.) Foiwal'k 
Krzeczowice w pow. przew1lrs'kim, 
gdzie na tle strajku gospodal'\~ .... ego ro
zegrało się krwawe zaJśr.ie, stanowi 
własność Polskiej Akadeo . .Ii Umiejęt
ności w Krakowie. \V ma3ątku tym 
warunki płacy i praQ' hyły gor~ze. uiż 
w są.siedmch maJą.tkach orJynacji 
Lubomirskich. Za dzień pracy pJacono 
przybywają.cym na'v(~t z dalszych 
stron zaledwie GO gro~~~r. W mająt
kach ordynacji uzy~kano już przed 
rokiem regulację spraw'l zarobku, o
becnie podjęte żiJ.dan lS. odpowiadają 
warunkom, przyjętY1U przez ordynac.ję 
Lubomirskich. 

Przebłyski 

M\łode polu_nie 
~ Moje uszanowanie z panem, panie 

Rybka. CÓ~ to pan herbatę pijesz " 
- Ponioekąd faktycznie herbatf!, choć 

od niej ,podobnie1 w brzuchu trawa ro
śnie ... 

- O wiele mnie ,pamięć nie myli daw
niej byleś pan człowiek tronkowy? 

- Sie wi! Ale 'teraz musowo młodzia
kam przykład dawać, zaczem już do inte
resu gastronomi,czne.go od trzech dni nie 
zaglądam. Bo popairz pan choćby na te 
oto gazetkie. Skoro jeżeli talde ogłOl3ze
nie wolno do _publicznej wiadomości po~ 
dawać i siedmioletnich pęta·ków na wyżej 
wymieniony film prowadzać, to co nasze
mu bratu zostaje się? 

Tu pan Rybka zaczął z irY'tacją potrzą
sać za<'lrukowaną płachtą i stukać palcem 
w -następujące ogłoszenie: 

"Pan p. 4, dozwoli. 0<'1 7 lat. 1. Whi
sky i DGlary, 2. Ala IV K,rainie Czarów. 
3 godz. śmiechu·" 
- Cóż pan chcesz, od maleńkości trze

ba uczyć ... 
- A idź pan do ciężkiej cholery! Cze

go uczyć? Nie powiem, żeby to było piwo, 
albo lekrama wina owocowegG, to jut 
siedmioletni s-zczeniak może zacząć pró
bować. Ali;) żeby odrazu wysoko,procen
towy wyrób a.nkoholowy konsumował czy
li chlać się uczył, to już szkandałl Co ta
kiemu na stare lata zostanie? 

- Nie ,po\viem, rzecz sama w sohie 
ciut - ciut zawcześnie tego ten ... 

-' Oto wl-aśnie rozcho-dzi się! A potem 
nima czego dziwić się, te jak ta-ki J)odro
śnie, to roo'lOnom dotkie dla społeczn~o 
śmiechu na sznul"ku 0<'1 bielizny wiesza. 
Bo niby co ma. z nudów robić? Jakby do
piero zaczynał czyste - ojczyste czas od 
czasu próbo'wać, toby swoje zado'Wo-lenie 
i rozrywkie mial, a tak nic już nowego w 
życiu nima i ty}ko jedyna przyjemność 
ciotkie zamiast damski,ch lefoormów na 

.podwórzu czylIi winnem pubJicznem miej
scu powiesić ... 

- Albo kaBe urzędu państw<Jwo-twór
czego nawalić dla tartu i w młodem wie
ku do ma.ffi1'a _pójść· .. 

'- A co pan myślisz, dla człowieka, 
któren i.ut od maleńkości czyste wyboro
we czyh tam pomienionom ",iskie chla, 
-to i kasa betka. Co innego, t eby zaczął w 
naszym wieku, toby sobie podgazował raz 
dwa na tydzień i swoje rozrywkie mial. 
Dla życia społeczn~o niema jak człowiek 
tronkowy - tadnem pra 'em Ieworucji 
taki nie zrobi. bo jBik jego cholJera bierze 
ma swo.ie przyjemność i w pijanym wi
dzie na.hvyżcj oko jakiemu bcdujinowi 
podfanarzy. Ale od małOletniego pętaka 
tego \\ymagać nie można... m-t 
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Kościół Bo2ego Ciała 

niesiono owe trzy Hostje w u
roczystej procesji do kościoła 
farnego. Lecz teraz stał się 
nowy cud: trzy Hostje znalazły 
się tego samego dnia nad miej
scem swego zakopania. Wobec 

tego idąc za tym widomym zna
kiem Niebios, zbudowano tu 
małą kapliczkę, w której je 
umieszczono, W kilka lat póź
niej król Władysław Jagiełło, 
wracając z pod Grunwaldu, 
zbudował w tem miejscu ko
ściół Karmelitów trzewiczko
wych pod wezwaniem Bożego 
Ciała, a obok wzniósł piękny 
klasztor, 

:::J 

Kaidy powinien zostawić po sobie 
pamiątkę, że nie żył darmo na ziemi. 

Juljan BartoS%ewicz, 

* Kto Ojczyźnie służy, sam sobie 
służy, w Niej wszystko się jego dobro 
zamyka. Piotr Skarga, 

YJAeIEII·3 oL Si ~ 
· RALIBTY 

RaHo! Felicja Jankowska w Poznaniu: Dzię.kuję Ci za ba'l'dzo miły 
,tiśdk. Winszuję Ci promocji do klasy VI i d:yczę, ażeby i nadal tak gładko 
ezło Ci z nauką. Łamiglówki Twoje są I'z&Czywiście łatwe, ale ładne. i dla
tego zamie~zczę· A tymczasem ściskam Ci~ serdecznie. - Marylka Bączkow
aka w Chojnicach: Chodź, Maryleczko, niech Cię uściskam i za list przemiły 
i za fotografję. któ!'L\, bardzo się ueieszyłem i którą wkleiłem jut do albumu 
m-oi·ch 'przyjaciół. Mam nadzieję, te pamięć o tym dniu PieTw6zej Komunji 
św. towarzyszyć Ci będzie przez cale życie i jako Aniol Strót chronić Cię 
ib~d.zie od wszelkiego złego. Również dziękuję Ci za /pamięć o "Chrobrym", 
życzę duio, dużo przyjemności w Charzykowie i serdecznie pozdrawiam 
Ciebie, R{)mka i Ulkę· - Renia K. w Jankowicach: Dziękuję Ci, kochanie, 
za. tak obszerny list i mam nadzieję, że po nicz.nośnych ,chorób.skach zdrowie 
powl'ócil<l już zupelne, <:alkowite, i nic jUi: nie dolega. Życzę z całego serca. 
Bogdan dziękuje za życzenia, maturę zdał, narazi·e wy.poczywa na wsi, a na
s-tępnie pójdzie do wDjska, gdzie .pragnie J}oz<lstae na stale. Wkrótce ogłoszę 
Twoje wierszyki, Duto, dużo serdecz·nośc"i. - Dka i Marylka Ciesielskie w 
Poznaniu: I jakże tam ze zdrowiem. czy z żarnicami już w p<lrządku? A de
klamacje jak się udały? Na prymicjach wujka Waszeg<l bylem, stałem pod 
chórem, ale Was nie widziałem. Na tpopołudnio-wej zaś Akademji, którą za
powiedział ksil:\}dz z ambony, być nie moglem, ponicw:u zmęczony bylem 
upałem, a prócz tego pisać muslalEIDl gaw~dę i arty'kuly do "Mego Przy
jaciela". Ściskam Was, a ,.starszą" poul·rawiam, Leon Banrłch w Łodzi: 
Witam Ciebie w Kole moich przyjaciół. Wiersz. Twój przeczy talem z wiel'
IIdem zainteresowaniem i zarazem uznaniem. Czyś to Ty naprawdę sam na
piBał. bez niczyjej pomocy? Bardzo mi sif: Ipodoba, jest naprawdę bardzo 
dobry i umieEzczę go w jednym z najbliiBzych numerów. Ściskam Cif: f po~ 
,dTawiam serdecznie, 
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Poznajmy kraj ojczysty 
(Gm.cęda siede,nma.st'a) 

Miałem niegdyś takiego ma
łego przyjaciela, Kazinka, który 
namiętnie rozczytywał się w 
powieściach Karola Maya. Znał 
je napamięć • Marzył tylko o 
walkach z Indjanami, o zdoby
waniu ich wigwamów, o posia
daniu ich tomahawków, o skal
pcwaniu i swobodnem hasaniu 
na nieokiełznanych mustan
gach po dzikich prerjach Ame
ryki. Gdy tylko dostał do ręki 
jal-'t' nową. "indjanerkę", co 
tchu wy _ykał się do p0bliskie
go lasu, siadał na skraju i 
wczytywał się, zapominają.c o 
świecie całym, nic nie widząc, 
ani słysząc. 

A kiedym go pc powrocie z 
takiej "wycieczki" zapytał, co 
widział w lesie, okazało się, że 
nic nie widział. Nie dostrzegł 
ani rudej wiewiórki, ani sarny, 
śpieszącej z koźlęciem do wo
dopoju, ani gniazd ptaków 
leśnych, ani całego tego wiel
kiego tajemniczego uroku pol
skiego lasu. On marzył o dzi-

kiem pięknie preryj amery,· 
kańskit!:l, 

Kiedym go zapytał o stary 
kościółek w wiosce rodzinnej, 
o ruiny starego zamku na po
bliskiej t. zw, górze zamkowej, 
nie umiał mi również opowie
dzieć nic, coby wskazywało na 
jego zainteresowanie, Zdawało 
się, że i te stare mury kościół. 
ka, i owe ruiny historyczne są. 
dla niego czemś obcem, niezna
nem, Nie widział w nich ani 
jednego szczegółu ciekawego, 
nie wią.zało go z niemi ani po
danie, ani legenda. On marzył 
o dalekich prerjach Ameryki, .. 

I trzeba Wam wiedzieć, że 
Kazio był poza tem chłopcem 
bardzo miłym i dObrym. Był 

Polakiem, mówił po polsku, 
modlił się po polsku, i na pew
no byłby się oburzył, gdyby 
mu ktoś zarzucił, że jest np. 
Niemcem albo Żydem. Ale przy
znajcie sami, czy ktoś, kto nie 
interesuje się ani przyrodą, ani 
zabytkami choćby owej najb1iż. 
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szej sercu wioski roazinnej 
może być prawdziwym, pełnym 
Polakiem, miłującym całą. Oj
czyznę, pragną.cym jej służyć 

wedle sił swoich, z całem po
święceniem? Bo ażeby Ojczyź
nie służyć - trzeba ją miłować. 
Trzeba ją ukochać du:::zą całą 
i sercem calem, trzeba marzyć 
o Polsce i m~-śleć o Polsce, tyl
ko o Polsce i tylko o tem, w 
jaki sposób najlepiej jej służyć. 

A Polska, a Ojczyzna - to 
wielka rzecz! powiedział 
'il,rl E' 1 ki poeta polski Stanisław 

\"rspiallski. Ojczyzna - to na
J'ód cały, - to kraj rozległy od 
niebosiężnych szczytów ta
trzańskich aż hen ku spienio
nym falom polskiego Bałtyku, 

od zachodniej równiny Wielk~ 
polski aż hen na wschodnie 
moczary Polesia, - to wszyst
kie zabytki - pomniki pracy 
rąk i myśli, kultury praojców 
naszych i naszej, - to lud nasz 
wie]obrawny mocny i nieustę

pliwy, góralski i dolski i rybac
ki nadmorski, wrośnięty głę
bokiemi korzeniami w tę zie
mię ojczystą i w wiarę i mowę 
ojców naszych. 

Pol :-'a to wielka r1-ecz! 
\Yięc by tę Wielką Rzecz ogar-
11 ą.ć całem sercem i całem ser
CGm szczerze, głęboko ukochać 
-- trr,ella ją poznać, Im lepiej 
ją poznamy ",dłuż i wszerz, tern 
głębsza i mocniejsza będzie na
sza miłość i chęć służenia Pol
sce każdą myślą i czynem każ
dym. A' poznać ją możemy ła
two. Trzeba tylko chcieć, Po
r,nać ją możem~' i z ksiąg j z 
wycieczek krajoznawcz~·ch.
Najpoważniejszem ugruntowa
niem poznania z ksią.żek ' są 
w~ cieczki 

Co znaczy takie osobiste 
zwiedzanie i poznawanie kraju 
ojczystego, przyzna każdy, kto 
naprzykład był bodaj raz w ży

ciu na \Vawelu. Gdy czytał po
przednio opis \YaweJu, to nie
wątpliwie dowiedział się o nim 
dużo nowego i zaciekawił się 
nim, ale mimo to "'awel pozo
stał w jego umyśle czemś dale
kiem. Kiedy jednak znalazł się 
wśród jego murów wiekowych, 
kiedy ujrzał zbliska pomniki 
i pamiątki po królach polskich, 
zdobiące prastarą. katedrę wa
welską i chodził po komnatach, 
w których mieszkali i działali, 
w których rozgrywały się do
niosłe sprawy dziejowe, w któ
rych królowie nasi przyjmowa
li hołdy poselstw zagranicz
nych, składane Polsce potężnej 
- wtedy ten Wawel stawał 

~ię zwiedzającemu czemś bar
dzo bliskiem, czemś co rozgrze
wa serce, co wrasta w serce, 
czemś, eo potęguje siłę ducha 
i napełnia zdrową dumą. naro
dową· 

I tak jest ze wszystkiem, eo 
poznajemy zhliska podczas wy
cieczek krajoznawczych. 

Polska to wielka rzecz! 
I cudna rzecz! To skarbiec 
przebogaty, w którym każdy 
zagon, każda rzeka, każda 
wioska i miasteczko, każdy ko
ściół i zamek i ruina legendar
na - to szczery klejnot, mó
wiący nam o ludziach i czy
nach, o przeszłości i teraźniej

szości, o Polsce. Im więcej po
znamy tych cudów i klejnotów, 
tern więcej wzbogacą naszą 
wiedzę o Polsce i pogłębią w 
nas miłość do Polski. I tern sil
niejs7.Y rozbudzi si~ w nal'; u
czuci e narodowe, tern pełniej-
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tu tylko o zachęcenie Was do 
zwiedzania całego Poznania i 
jego dawnych zabytków, do po
znania chlubnej jego przeszło

ści, a przez to do jego umiło
wania. 

Na kOlliec ·,,·ięc powiem je
szcze tylko, że Poznall rozbu
dował się z biegiem czasu do 
rzędu naiwiększych miast pol
skich, · że jest miastem najbar
dziej polskiem, oraz że chociaż 
w ceasie niewoli Niemcy na 
każdym kroku m;iłowali za
trzeć z powierzchni miasta 
wszelkie ślady polskości, to 
przecież duchy potężne pierw
szych królów i budowniczych 
państwa polskiego c.zuwaly i 
~tały na straży tej kolebki Pol-
ski. W. C~ 

Legendy j podania 
poznańskie 

O trzech Hostiach św. 

Działo się to w r. 1399. Pewna 
kobieta, slużą.ca u Żydów, na
mówiona przez rabinów, zgo
dziła się za sutą. nagrodą wy
kraść Hostje św. z jednego z 
kościołów poznańskich. Zakra
dła się więe do kościoła Domi
nikanów. Trzykrotnie moc nie
widzialna jakby na przestrogę 
odrzucała ją. od ołtarza. Ona 
jednak, oślepiona chciwością. 
nagrody, zbliżyła się do ołtarza, 
rozbiła cyborjum i dokonała 
świętokradztwa. 

Trzy Hostje znalazły się w 
ręku Żydów, zgromadzonych w 
piwnicy domu Świdwów przy 
ul. Żydowskiej. Trzej rabini, 
rzucili Przenajśw. Hostje na 
stół. poczem pierwszy z nich 
jedną przebił nożem. W tejże 

chwili wytrysn~la z Ho:::tji krew 
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dużym strumieniem i oblała 
twarz zbrodniarza, pozostawia
jąc na niej trwały, czerwony 
ślad. To samo stało się i z 
dwiema pozostalemi Hostjami. 
Krew żywa obficie zrosiła obec
nych, stół i ściany piwnicy. 
Żydówka pewna, znajdują.ca 
się tam, a od dawnego czasu 
ślepotą dotknięta, odzyskała 
nagle wzrok. 
Żydzi, przerażeni temi wy

raźnemi cudami, usiłowal i co
prędz(,j zatrzeć wszelki ślad 

zbrodniczego czynu. A więc po
kłute trzy Hostje wrzucili 
wpierw do ognia, potem usiło
wa li utopić je w studni, znaj
<.Iującej się w owej piwnicy, Na
próżno. Przeto wynieŚli je za 
miasto i tam w trzęsawisku na 
ł-:kac:-t podmiejskich zakopali. 

Gdy w kilka dni później pa~ 
stuch miejski bydłO w to miej· 
~ce popędził - bydło nagle z 

żałosnym ryki ) poklękało, a 
Oczom jego ukazały si~ trzy Ho
stje św., Ulloszące się n isko nad 
łąką, ni:ly trzy motyle. 

Po stwierdzeniu tego przez 
",ladze miejskie i biskupie', prze-



Lipiec 

Sobota 

Kalendarz nym.-kaL 
Sobota l Józefa Kal'asan

tego. Teodo'ra b. 
Nted~iela: Antoniego 

Kalendan słoWIański 
Soboła: Wjelisła WP, 
Niedzielal Prokopa. 

SłoBca: wschód 3,36 
zachód 20,17 

D!ugość dnia 16 g. 41 min. 
Księżyca: wschód 20,06, zachód 3.05 

Faza : PeJnia o 19 godz. 

AdM reaak[ji i adminiltratD W todrl 
telefoD redakcji i admhalsu.ql 113-55 

Piotrkowska 91 
Gocłamy prą JłĆ dla intv,... 6w 

od 10-12 
1fI!i!§!2 _ 

Kr nłka Łodzi 
NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dz'siejszej dyżurują apteki: Steck
la Limanuwtikiego 37, Jankielewicza, Sta
ry' Rynek 9 (żYdowska), Stan!elewicza, 
ul. Pomorsl,a nr. 9, BorkowskIego. Za
wadzka!5, Gluchowskiago, Nar'Jtowicza 
6. Hamburga i S-ka, Glówna 50, PawlOI\
skiego, Piotrkowt>Ęa 307_ 

Pogotowie miejskie: tel, 102-90. 
Pogotowill P, C. K.I tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpi1łczalni: tel. 2OS-10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ÓDZKIE 
Teatr Miejski (ul. Śr6dmiej.,ka) ~ "Nie

usprawie.dliwiona godzina". 
Teatr Letni (ul. Piotrkowska) ~ "Sza

lona Lola" . 
Cyrk Liliputów Codziennie dw!!o 

przerlsta wienia 4,30 i 8,30, 

KINA LÓDZKIE 
Metro.Adria - "Ulani, ulani chłopcy 

malowani", 
MilllOZjł - "Napad na Kongo" i Polies 

BeJ'gere··. 
Capital - "Dla ciebie tańczę". 
Corso - "Oskarżam cię matko" i "Czar-

na perla". 
Palace - "Jej wysokość praczka", 
Przedwiośnie - "Dziś wieCZÓr u mnie". 
RiaUo - .,Turandot". 
Oświatowy - "Niedokończona symfo

nja" i "Zakochany zegarmistrz". 
Ikar - "Dawid Coperfie~q" i "Indyjscy 

piechurzy". 
Miraż - "Oczy czarne". 
Stylowy - "Zuz.u". 

POGODA WCZ J 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo

gicznej przy miej",kiem m.lL.eum pl'zyrod
niczem W parku ienkiewiczr. na dziel l 3. 
b. m. Temperatura W oiągu doby ubie
glej: najwyioza plUB 21.2. Najniżóiza plus 
16.7. Barometr: 7iO.2. Tendencja: stan sta
ły, ciśnienia bez zmian. Wiatry: słabe, 
południowo - zachodnie· 

JAKA Bf;DZIE POGODA1' 
Ciepło, słonecznie, />klonności do burz 

i przelotnych opadów. 

KOMUNIKATY 
Zabawa. Str. ! Jarodowo w Łodzi kolo 

im. Kililli;kiego na Rozinach, zawiadamia 
swych· członków i sympatyl\.ów, o mają
cej się odbyć zabawie ogrodowej w nie
dzielę, dnia 5. b. m. przy uJ. Krakow.;;kiej 
u p. Grabskiego na Zdrowiu; dojazd tram
wajem nr. 15. Początek zabawy o goqz. 
1 po pot W razie niepogody zaba wa od
będzie się IV na.;tępną niedzielę, t. j. 12· 

_ b. m. Bufet obficie zaopatrzony, do tań
ca przygrywać będzie doborowa orkieetra. 
Moc niespodzianek. 

Doręczanie dowodów tożsamości koni. 
\Vydział Woj.;kowy zarządu miejskiego w 
Łodzi podaje do wiadomości zaintereso
·wanych, że dowody tożsamości koni, za_ 
trzymane na przeglądzie, jak również do
wody koni, złożone w /3lVoim czasie IV 

'Vydziale t>ą do odebrania IV godzinach 
urzędowych w lokalu Wydziału Woj&ko
wego przy ul. Piotrko\V/3kjej 165, front, L 
piętro, pokój 12. W interesie posiadaczy 
koni leży jak najwcześniejpze odebranie 
dowodów. 

Z żYCIA ORGANIZACYJ 
Z Polskiego Tow. Turystyczno • Krajo

znawczego. W piąteok, dnia J. b. m., o go
dzinie 20 IV lol,alu T-wa odbędzie Rię wie
czornica kmjoznawcza na lemat "Z iycia 
kolonji JlolÓikiej IV Lipsku·' obfirie ilul')tro
wana pl'zeźroczami, na która, za.praRza się 
czlonl;;:ów i sympatyków towarzystwa. 

W piątek dnia 3. b. m. uplywa osta
teczny termin zapiBów na wycieczkę clo 
Łasku i Sęr!ziejowic. F oszty W} cieczki 
wynoszą zl ;3 dla członków, a dla gości 
zł 3,25. Na po,siedzeniu komisji wyciecz
kowej w dniu 16. ub. m. zaprojektowano 
następujące wycieczki: 5. 7· do Łasku i 
Sędziejowio, 12. 7. do Strykowa, 19. 7. do 
TomaBzowa i Blękitnych zródeł, 26. 7. do 
Dąbrówki i Białej, 9. 8. do Kurowie, l?-HI. 
8. do Krakowa i Ojcowa, 23. 8. do Laglew
nil(, 30. S. do Doliny Mro·giej, 6· 9. du PloG
ka, Łanię t y, Gostynina. 

Informacje i zapisy w biurze t-wa (Ali. 

Numer 1M onĘDOWNm, niedziela, dnia 5 lipca 1936 Strona It 
SSJiI& 

, . 
rozny PO r 

L ó. d ź, 4. 7, - vVczoi'aj w nocy wf- mieszkania. W rezultacie spłonęła o
pUchł groźny pożar przy ul. Rzgow- ficyna, obora, stodoła i część aornu 
skiej Ht4 na Chojnach. Ponieważ już mieszkalnego. W oborze znala.zły 
wkrótce pożar przyjął kątastrofąlne śmierć w płomieniach trzy kro\,-)', 
rozmiary, wezwano nań1iejsce trzy których nie zdołano uratować. Róvv'
oc.1działy straży, która natychmiast. nież pastwą płomieni padły narzędZIa 
przystąpiła do akcji. rolnicze Bolesława Kaźmierczaka. wła-

\V chwili przybycia ątraży ognio- ściciela posesji. Udało się uratować 
wej stały w płomieniach obora, staJ- tylko część domu mieszkalnego. 
nia i jeden z ctOI~lÓW mieszkalUYCh'l Przyczyna pożaru nie zos~ała c\o,t~d 
Prócz tego płonęła również niewielka ustalona. Straty wynoszą kllkanUl:wle 
oficyna, w której mieŚCiły się cztf.ry tysięcy złotych. 

Kościuszki 17, ofie, II p.) w ~o~z. od 18-
20 we wtorki i piątki. 

Zebranie pracowników szewskkh. W 
niedzielę, dn. 5. b. m., o godz. 16 (4 po po
łudniu) w lokalu Str. Narodowego kolo 
"Śródmieścia''. ul. Targowa 5 nar. Prze
jazd, odbędzie się zebranie szewców, cho. 
lewkarzy, garbarzy. rymarzy i pokrew
nych zawodóW dla członków Zw· "Praca 
Polska" i Str, Narodowego. Obecność 
członków konieozna i ohowiązkowa. Sym
patyków wproWf\d2jać można. 

PRZED WYBORAMi 
l(omun.a działa, 2illśmiecjłn(e ulic o!lez~ 

wami. O zbliżającyoh .,;ię wyborach do tla-

ł morządu pierwBza zawiadamia swych wy
borców, komuna. która rozpoczrna agita
c.ię· W ostatnich dniaoh na terenie dziel-
nio robotniczych uwijaja. się podejrzani 
osobnicy, którzy rozl'ZUca.iil ulotk i. podpi
sane przez ilentralny komitet K. P. P., 
a. adl'epo ..... aI\Y do towarzytlzów z PPS, 
związków klasowych, bundu. niemieckich 
socjalistów i t>tronnictwa ludowegu, nale
żących do .. frontu ludowego". W ulotkoch 
tych komuna wzywa do cementuwania 
szeregów "frontu ludowego" i podjęcia 
walki z rządęm. 

Niezapomniano jednakże o wyborach 
do samorządu, albowie~u w ulotce zamie
szczono specjalny apel, na woluJąoy orga
nizacje socjalit>tyczn~ i ludowe do utwo
rzenia jednolitej litlty kandydató\;\i. która
Ly znala'zła również poparcie wśród sze· 
rokich mas proletarjatu, Jak z tego 
wnioskować należy, je,st to popro.;t., ofer
tp. ze ł>trony komuny, b.v zamie.szczono na 
Jitltach soc.ialistycznych l'J wnież k~muni
stów, którzy w ten sposób przemycIć mo
gliby się do radv miej.;kiej. 

KRONIKA WYPADKÓW 
Samobójstwo. W mieszkaniu matki 

przy ul. Gotyckiej, targnęła tlię w dniu 
onegdajszym na żfcie 23-letnia Adeja 
Klu<:lzczewska. zażywając większą dozę 
mieszaniny trującej. Powod em sa.m.obój
tltwa bylo pobicie męża przez te;;clOwą· 
Kluszcze\yska tak się przejęla faktem po
bioia męża przez swą rodzoną matkę, że 
pOtltanowilf\, "iEj otruć. 

Wyjaśnienie. W dniu 23 czerwca r. b. 
IV lokalu wydziału opieki ",potecznej przy 
li!. Zawadzkiej 11 za trzymp.na zostaJa Sta
nisława Libh3zew!3ka, z ull TU.szl~kiej 11, 
pod zarzutem pozo.;tawienia dziecka ploi 
męokiej, liczącego 14 dni życia. Docho
dzenie policyjne WYkazało , że Libisze~ska 
dzieoko znalazła i pl'zyniosla do wydZiału 
by oddać pod opiekę· W związku z tem 
Libiszewską zwolniono i dochodzenie 
przeci w niej umorzono. 

KROtUKA SĄDOWA 
Proces Mazucha. \V czo.'aj przed sądem 

okręgowym w Lodzi odbyl Slę w dalszym 
ciągu pl'ocep przeoiw bylomu naczelni'ko
wi dl'OgOIYOmU odoinka kolejowego w Pa
bjanicach Hermanowi Mazuchowi· Bada
ni świadkowie potwierdzili, że Ma7;uoh 
używal robotników płatnyoh pl'zez kolej 
do wy·konywania robót prowadzonych 
przez tljebio. jako prYwatnego przedsię
tbiorcEj. Dalej zeznania potwierdziły, że 
zabierał z magazynu cemeI\t, drzewo, że

drożała od. 20-25 proc., przy niezmlenio
I1ych cenach gotowych tkanin bawełnia
nycl\, co najważniejsze, pr'zy nieje?nokl'ot
nie obniżonyoh cenaoh tych tkanJ'll. 

W roku 1935 kwest ja ta, zdaniem mów-o 
ców, przedstawiała się w ten sposób, że 52 
procent przędzy pl'Odukowane.ł przezna
czono na. cele sprzedaży. ' 48 proc. nato
miast przerahiał prze>m}rsł wielki we wła
snych tka.lnlaoh. 

~ uwagi na to, że z8Jtrudnienie prze
twórClZego przemysłu spadło o.l!łatnio do 
2 wzgl. 3 dni w tygodniU i spaść może je
szcze bardziej, zebran; postanowili na wy" 
pa4ek, gdyby sytuacja nie ulllgła radykal. 
nemu odprężeniu uniefucholllić całkowi. 
cie tkalnie, wobec niemożno$&i produkcji 
w wytworzonych warunkach. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Llkwidllcja strajku. W Insp·ektoracie 

Pracy odbyła się konferencja w spra\\·ie 
zlikwidowania strajku diUpacyjnego we 
fabryce firlUY "Wierzbowianka" przy ul. 
Wierzbowej 18. ~tra.ik mial miejace na 
tle zamierzonej redukcji robotników jad .. 
nego dzialu oraz zamierzonego zmniej.;ze
nia plac. Ostatecznie uzyskano 'porozu
mienie w ten tlpoóiób, że robotnicy (hiału, 
który ulegnie likwidacji, rozlllieszczeni 110-
staną na innycn o(.1clz'ialach. SLrajk zo
stal zakollczony i robotnicy po'djęli pracę. 

Układ dla jedwabnych prjls. Odbyła 
się wczoraj w inspektoracie pracy konfe
rencja w sprawie zal ... ·arcia ukladu dla 
jedwabnych pras rEjcznyoh (wykończal
nię). Konferencja nie dala Wfl1iku i z~~ 
.;tala odroczona do 13. b. lU. Za tai'S obeJ
muje około 300 robotników. 

W Zelowie· W Zelowie zatarg tkaczy 
zaostrzył się z powod\.l niemoiności o",ią
gniEjcia porozumienia. W tokL pertrakta
cji, jak donosiliśmy, przemy"łowcv wypo
wiedzieli umowę zbiorową z dniem 11 lip
ca r. b., obecnie wobec braku umowy sto
sują dowolne place, tłumacząc, że podro
żenie przędzy przy równoczesnem utrzy
maniu cen na tkaniny na dawnym pozio
mie, nie pozwala placić dotychcza!3ol\ych 
stawek tkaczom. Strajkuje 2500 tkaczy. 

U Zederbauma. , ' czo~'aj wybuchł strajk 
okupacyjny w fabryce żydowsl,iej Zeder
uu.uln a , przy ul. Suwal kiej 25. \V murach 
I nebywa O'kolo 100 ludzi. StI'ajk pow:ltał 
z tej racji. że fabrykant zamierzał za
mknąć tę fabrYkę, wobec czego robotnicy 
zażądali wypJaiy należności urlopowych 
i od;;zkodo,wania za dwutygodniowe Wf
powiedzenie. Gdy żąd.ań tych nie uwzględ
niono, podjęli strajk. 

CZY WIECIE, 2E ... 
Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduszu 

Pracy w Łodzi podąje poniżej ilość o,:;ób, 
poezukująorch pracy, zarejestrowapych 
do dnia 27 czerwca 1936 r. na torenie Wo
jewództwa Łódzki(Jgo, a mianowicie: 
Łódź, powiat lódzki i lęczycki 36075 osób, 
Kalisz, powiat kaliski, kolski, koniński, 
turecki iwieluński 2 3~9 osób, Pabjanice, 
powiat łaski i sieradz·ki 3232 otloby, Piotr
ków Tryb. i powiat piotl'koW13k, 1 ~23 OSQ~ 
by, Radomóiko i powiat radomszczański 
1133 osoby, Tomaszów Maz. i powiat brze
ziński 3 881 ol'3ób, razem 47003 osoby. 

lazo, molą i inne artyk).lly, ktÓre nastęTl- NOTUJEMY 
nie zużytko\yal. Stwierdzono, ~e zużył 
dwa magazyny zapa,sowych bocznic. Art y- Surowe Jllleko dla dzieci. Od wielu lat 
'kuly te zużywal nietyll;;:o na budo'ryę pry- w parku 3 ~Iaja organizowane eą p6łko
watnych bocznic ale lokował w własnych lonje letnio <lla na.iubożBze~ dziatwy na
skladnicach. Na tem rozprawę przerwa- szego miasta, ~dzie wśród zabaw i przy 
no. W poniedziałok, 6. b. m . ogłoszony posiłku bez'Płat~ym uc~ąca. się d.ziatwa 
zostanie wyrok. spędza "'a~kac.l~. powladuJ~my ~I ę. J.ed-

. nak, że pO~llek JakI otrzymuJą dZieCI .lest 

PRACY eonajmniej nieoopowiedni. W ąfliu 26 
Z fłYN KU ł pzerwoa mle·ko . przeznaczona dl .... dzieci, W 

SRraw~ tramwaj/uzy, In&pektor okrę- ilości 80 litrów, \'obec pam.ljącąych upa
goWY pracy wmo,vił rol,owania m~ędz.y lów, nie noda wolo s.ię już do przegoto
dyrekc.ią tramwajów ló<łzkich i praCOWTIl- wania i zgodnie l': orzeczeniem kierow
kami tramwajowemi. J\onferencjfl zostala nict\\'o, kuchni zostalo odlAno na z~iadle. 
wyznaczona w te.i sTll'a\\ie dla obu 8,tron Jednakże tegoż samego dnia, mimo, i:Z 
na pOIPlierlzialek, (l h. m. Związrk Tram- mleko nie zsiadło się, 20slalo lJ~yte na 
\1 n.iarzy wysunął 7.ąrlania ogranicwne, a Ilor!\ ·ieczorl'l(, który miał tlkladaĆ się 7; 
minl1owici e : 1. zwi<:kR7.rnie pociągów po 7.lliarl!ego mleka i chleba. Tc-go rodzaju 
II'Zy J)aIT, 2. j)l'z~ wanie norm \ll' lopowych pk"pel'ymcnty z dziećmi mogą Rię ocllli<; 
.iak 1!I~l:ł !'Ol, u,. t. 7.11., :%0. w pirrWRzym 1'0: na ie'h' zIJro\\iu, gdyż, jak \\jemy, dur 
ku pl'an' R Jlll,<)", df'~lglm l'oku - 11 dna. llJ'zuózny równie:Z pows.taie od picia nie
po.5 lataell - 1 (lł1J, ]lO 10 lalA.ch - .2R przegotowanego mle.ka. W taldm 1V}' PllCl
dn.1 tlI'IOI)Owych. O de konferenCJo pOJ1JC- 1\11 należalobv chyba inaczej ,postąpić, a 
Cł~lUlkoWll nl~ d.nlnb\, l'e,znhlal1J, ,pyacow- nie dawać dzieciom do konBumcii pl'O
nICY 1ł'UlI1W'~.I~'\:I., 7.goa.nl~ 7. .p.n.wzJl~ tl1 li- duktu, mogącego wywolać poważne dole
chwałą, za m il eJ Z<lH podJąć stl R.l k . gliwości. a powyższy wypadek zwraca-

Średni przemYlił gJozi Ioj[llutem, Na my uwagę odpDwiednim władzom nadzor
nadzWyczajIlem posiedzeniu sekcji bawel- czym półkolonji. 
nianej stow. fabr}'k w przem. wlók. ~ma: 
wiruno sprawy beaku przęclzy bawelnlane] KRONIKA SPORTOWA 
oraz nieuzasadnionei zwyżki cen. 

Producenci pl'zędzy WykOI'ZY tuią brak 
surowca na rynku, który wrwolany zo
stał oAT<lniczaóiami d ewizo ·emi i impor
tewemi. Przędza bawełniana w porówna. 
niu z cenami z przed dwóch miesięcy po· 

Przygotowania do mistrzostw kobie
cych. Łódzki Okręgo ...... y Związek Lekko
atletycznY,iako organizator lekkoatletycz
nych mistrzostw dla palI, które odbędą się 
w c iągu soboty i niedzieli na stadjonie 

:Wimy, .:poczyn.ił już niemali ·Wtl.zystk.ie po~ 
trzebne' przygptowania tak. ze _ mlstrzo~ 
stwa tę powi~ny wy.paść wzorowo. pod 
względem organizacyjnym. Techll1c~ną 
stroną organizacji mistl'zostw łódz.klc~ 
wladze 'Iekkoatletyczne powierzyły sekCJi 
·1e>kkoatletYCimej ·K. p, Zjecjnoczone .. W 
dniu we2.cira.i~z·}'iffi odbylo się zebrani.e 
wl3zYi>tkich sęqziów wyznaczonych?o I?I-

-strzostw, na. którem nutltąpi ,poC\zlał I~h 
funkcyj. Zapi,sy do mistrzostw wl?lywaJ.ą 
w szybkiem tempie, przyczem mImo, IŻ 
termin zapisów zasadniczo już minął, 
ewentualne dalsze zgłoszenia będą jednak 
również przyjmowane. 

L. K· S. - Kispesti 5;4 (4:3). Drużyna 
węgiel's·kil przyjechala do Łodzi i rozegra
ła mecz towarz}'ski z Ł. I{. S~em. Występ 
gości ni e zach wycil zbytnio dość licznie 
zebranej publiczności, bowiem przy do
jlkonalej toohnice i celowości strz~łów, 
wykazali przedowszystkiem zmęczollle po 
poprzednich spotkaniach. I to tylk? wpły
nęło, że Łodzianie mecz ten wygiąl!. Oczy
wiście, że' u'cierpiala na tem w pierwszym 
rz.ędzie gra fair, gdyż go~cie niedociąg~ię7 
cia wywołane zmęczelllem, nadrablall 
grą faul, nie przeszkadza to jędnak, aby 
im odmówić \valorów, które decydowały o 
ich \\'yiszości nad łódzkim przeciwni·kiem. 
Szybkość, przebojowość i eelowe strzały ~ 
każcjej pozycji, oto co zaąemonstrowall 
Węgrzy w Łodzi, jednakże Kispesti w me
czu z Ł. K. S-cm byl o wiele powolniejSZY 
I\iż we wurunl<uch normalnych. 

Wystf!P l{hspesti w Tomaszowie, gdzie 
Węgrzy I"potkali ",ię z n-klat>ową Lechją, 
zak0l1czyl się zwycię.stwem Węgrów w sto
sunku 4:1. 

Program mistrzostw Polski. W ciągu 
soboty i nadchodzącej niedzieli odbędą się 
IV Łodzi oczekh .... ane z wiel,kim zaintereso
waniem ·zawody glówne o · mistrzostwo 
lekkoatletyczne Poh3ki dla pań. Tegorocz

.ne mistrzót:>twa ząpowiadają się wręcz re
welaoyjnie bowiom będą egzaminem 

. przedofimpi,ilSkim i sprawdzianem formy 
nasz:\,'ch najlf:lpszych za wodniczek kraju. 
Oczy'wiście, że najwię,kszą · atI'akcją tego
l'ocznych mistrzolStw będzie start ~waś
niewskie' i Wa.isówny, 'które jąk wIemy. 
znajdują się obecnie w świetnej farmie· 

Odwalan, wyścigi międzYDarodowe. W 
nadchodzącą niedzielę miały tlię odbyć w 
Łodzi wielkie międzynarodowe wyścigi 
kolarekie na torze helenow.;kim. Tymcza
Rem zawoay te nie moga. dojść do skutku, 
gdyż dul'lczyoy, z któremi pertr~ktowa~ Ł. 
O. Z. K. odmówili przyjazdu do PolskI, a 
od Austrjaków i Węgrów, z którymi ob
szerną kOl'espondenoję przeprowadzała 
naczelna magistra tura kolarska, nie bylo 
d.o ostatniej ch wili odpowiedzi-

Reprezentacja Polski w Lodz:i. Zarząd 
P. Z. P. :N. zaltutwił na oslatl1leru swojem 
posiedzeniu F'zereg aktualnych spraw 
tlportowych - pi łka r",·k i ch. Omówiono 

I szcz egóły obo:;tU treningowego dla naszych 
I piłka l'zy , klóry rozpocznie się IV dniu 6 
, lipca na Bielanach, a w którym weźmie 
udzi ał 35 graczy. \"śród wyznaczonych 
fi .gUJ·uje jeden za IYOr! nik łódzki, ll: mian?
wicie Galocki. Na.stępnie zaJęto tllll 
kwestją przeciwników olimpijsk ie.i naszej 
drużyny. Jako pien .... szy spam'ing - part
nera pl'Ze~ ' i d uj e się wiedelMki Wacker, 
przyczem m ecze te odbędą tlię w dniu 11, 
b. m . na Ślą6ku w Iiatowicach i 12 w 
Wielkich Hajdukacll. Natomiru;t dwa 
dalsze W dniach 17 i 18 z Hungarją, lub 
llapidem, pl'zyczem pierwszy mecz roze
grany zo.;fanie w Łodzi, a drugi w War
;:;zawie. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pr. Karcz, Łódź. Dziękujemy za uzna

nie - nawzajem życzymy dalszej owocnej 
pracy. 

Antoni Bąkowski, Łódź. Z informacji 
skol'zystamy· 

W. W., Łódź. Inspektorat Pracy. 
Walerja Z., Łódź. Niestety, nie znamy 

aqrel'3u. 
Abonent K. W., Łódź, Należy wnieść 

odwolanie. 
Haman O., Łódź. Sprawa ekompliko

wana, nal<:>ży 6ię zwrócić do adwokata 
chrześcijanina. 

Zenon Przybylski, Łódź. Al'tykuł nie
cenzuralny, 

KRO łKA PABJANIC 

W Pabjanicach strajk demonstracyjny, 
a w Zlillńsldej Woli głodowy. Na robo
tach publicznych w Pabjanicach powstał 
ostatnio zatal'g na tle domagania się 
zwięokszlmia ilości dni pracy, oraz zatrud
lIienia pozoata Iych bezrobotnych sezonow
ców. 

Na tem tle onegrlaj wybuchł l-godzin
ny stra.jk demons tracY.iny w Pabianicach. 
Strajk · trwat od gorlz 11 do 12 w pol. 

nobot,nicy 7.apowiadają pl"zeprowadze
Ili e co<!zlf'J)J)ie 1' 11'ajkn c1eJnonstJ·a.cyjnego, 
aż (ło ch ,-iIi przpprowadzen,ia postulatów. 

P OlY int1omiony o tem XV obwód in
spekcji pracy ·w )',odzi podjql int"rwencj~. 

Wczol'aj IV Zdlll'l.~k.iej Woli w godzinach 
przedpoludniowych rozpoczęła się głodów
·ka 50 bezrobotnych tlezonowców. 

Delegacja Ilezonowców zwróciła się do 
magistratu o pracę. PCl'nieważ zarząd m ia
sta nis mógł zaraz uwzględnić tej prośby, 
bezrobotni postanowili przys,t<lpić do 
strajku glodowego. 

Wsz}'f. cy oni w liczb.ie 50 rozłożyli się 
pod murami gmachu magistrwLU i od go
dziny 11 rano demonstracyjnie nie opu
szcznjq swego sta.n()wiska, nie przyjmując 
l)Qżpv ie nia. 
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Skład Fabryczny BR. lASlńsHI 
Lódź. ul. 11 Listopada 5 

poleca: wełny, iedwable. białe pł6tna. lniane .. 16ma, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w nainowsze modne materjały, 

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

A. Wasilewska 
poleca 

Resztki na ubranl.DI~, 
palta, komplety dau.kle 

ł suknte. 

Łódź, ulica Nawrot 13, 
wejście z bramy. 

n 11819 
Re Barclkowski S. A. Poznań 

ng 12134/6 

Nagł6wkoWI słowo (Uusto) 15 groszy, keftde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzy kład: z W 924, D 2 745, d 1190 

dalsze sł{)wo 10 groszy. 5 licz.b "" jedno słowo, 1 t. d. - 1 słowo. 
l, w, z, a ... katda stanowi 1 słowo. Jedno agło- Drobne ogłoszenia w dni fPoWlSndnie przyjmuje 
ezenie nie moie przekraczać 100 sł6w. wtem Ogłoszenia wśród drobnych: t.lamowy milimetr 30 groszy. et, 40 godz. 10,30, w soboty l dni prze~ią-

5 naglówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

m6rg, masrwne?4 ubikacje, beZJIt~10_MA_JĄ_T_KI_"IPotrzebni roznosiciele gazet 
konkurencjI na skład 6.000 Hiero-, -

Gdynia. 
Mapk<l. płany parcel. prospekt 
ilustrowany, wysyła bezpłatnie: 
r.rowarZystwo Terenowe. Rumja 
Zag6rze, pod Gdynią. zd 58 537 

Sprzedam nim Oses, Kaźmierz. powiat t-lza,: Gospodarstwo 
'. motuły. zd 63221 112,morgowc prywatne. 

Zgłoszenia w administracji "Orędownika" 
w Łodzi - ulica Piotrkowska 91 d9m z ,l)}ek~rmą lub połowę ~ez Poznania. za budowania masywne 

j.l1ekarm. _f"adaJe s~ę .na ka.zdy • pelne żniwa, wplaty 8000. Rut-
11!ter!ls. WIadomość lIglerz. SI en.: Kolon] alka 'kowski Poznań, Pólwiejska ~. 
klewlCza 53. II 13 02n Poznani1l, bez konkurencji, to- 'zd 63 324 

Dom 
nowy Wronkach 8 ubikacyj -
morga ogrodu, eiektrycznoś~, wo
dociąg, cena według ugody . .n..rzy
żaniak. Wronki Zamość. 

warem, maglem, mieszkaniem Majątek I b j Inni 
Trzydzieścisześć trzYP?kojowe1!l 2,900 złot!ch - Gospodarstwo. 620 morgowy, zabudowania ma- __ 

. . . t' wskaz e RataJczak Poznan Skar- 50-morgowe prywatne, bez mwen- - k l tn 
morgowe, ~Iemla pszenno-zy ma bowa 18. zd 63225 tarzy, pełne żniwa zabudowania sywne, . iJ.!.wentarze omp e e, Piekarz 
zabudowama masywne, kompl. O 45'00 R tk pełnem zmwem 65.000, wpłaty I d . . • 
inwentarze 7.000. wplaty 6.000 masywne. ena. ,- u ~49 35000 _ Rutkowski P6łwiejska cze li mk, pracowl.ty. uCZClwr. 
Swoboda. Pluewy

ó 
'Vroniecka 4 Szafa ski, P6łwiejska 5. zd 63 5' , 'zd 63246 znaJący. pIec pIersIOWY .7' zd 63217 

. samodZIelny szuka pracy. MIeJ-zd 616 2 żelazna do pieniędzy, maszyna Majątek scowość obojętna. Oferty Orę. 
Willa szewska w dobrym stanie tanio 700 morgowy. zabud. pierwsza- FolwaTczyk.. downik. Poznall zd 62553 

pięciopokojowa. komfortowa Piekarnia s~rzedam Grześkowiak, Łukasze- rzędne inwentarze kompletne _ 1SO-morgowy, zabudowama pIerw-
centralnem, ogrzewaniem. ogro- wieś kościelna bez konkurencji WlCza 21, Łazarz. zd 63300 pelnemi żniwami, . przy Yłl?łacie szorzęd.nę, inwentarze kompletne Ogrodnik _ pszczelarz 
dem, nadaJJlca dla em_eryta wpla- spowotlu obięcia własności po ro- 40.000,- Rutko,,:sklJ PółwIeJska 5 pełne .zmwa, :wpłaty 30.000 Rut- 13 lat praktyki więlrszych ogro-
t~ 14000. Dom Zlecen. Poczto,wa dzicach wYdzierżawię. Kawicki. Pieczywo zd 632;:,4 kowskl, P6łwleJska 5. dach majątku i handlowych z po-
la. zd 63364 Krosno, pow. Mosina. zd 63206 cukiernia, kawiarnia, przyległem zd 63000 leceniamI poszukuie posa<1y oa 

D . k d b . Gospodarstwo 1 sierpnia. Specjalista na kma-om mlesz amem, orze prosperUJą- 53 m9rgi buraczanej. <.fom.sześcio- Mająteczek ty doniczkowe i. warzywa pod składem trzypietrowy 37000. dom 250 ca, <.fzierżawa 65 miesięcz!1ie ok.a.- k b d wszo ł b d kł Z I d K J 
dwupiętrowy 1.5000. dom dwu- buraczanych, woda, opał, prywat- z~Jme sprzedam. \Vędzlkowskl , po OJowy, za u <!w.arua pler - 160 buraczanej, pa acyk, za u <!- sz em; . g oszerua o ur era 
ml·eszkanl·owy 8000. Dom Zlacen'. 11e, cena 58000, 5 km "'wI·ecI·a. _ PIekary 11. zd 63269 rzędne, - pełne zmYła ...... - \'("p!aty wania, inwentarze miasto garru- Pozn.allslnego zdg 62747 

." 10.000,- Rutkowski. r6łwleJska zonowe gminazja 65.000,- wpła-Poznań. Pocztowa 15. zd 63 362 Agenci wyklu'!zeni. Biskupski - 5. zd 63250 tT 50.000 _ Kwiatkowski, Poznań Panna 
Dom Raszk6w. zd 63205 Gospodarstwo G d t Działyńskich 10. zd 63259 inteligentna, znająca języki. nie-

50 pszennej. zabudowania, inwen- OS~O .ars Wo . _ miec~. wIoski. ang!elskl i uczona 
składem, pieć ubikacji 7000.- Sprzedam tarze kompletne przy mieście _ 68-morgoy.re ZIemI burączaneJ za Mająteczek krawlecZY2!ny .szJlka posady .do 
dom składem pięć mieszkań 17000 16 mórg pszennej drenowanej w 16.000, wpłaty 10.000 - Kwiat- budowama maSywI.1e, Inwentarze 135 m6rg buraczanej dworek _ wychowa.ma dZIeCI. Oferty KurJcr 
Po?;nań. Pocztowa 15. telef. 16-85. Małachowie. cena wedłu!; ugody kowski, Poznań, Dziaiyńskich 10 kompletne, p'e!ne. z.mwa 14.000,- światło elektryczne, żabudowania Pozn. zdg 60502 

zd 63361 Kazimierz Piaskowski Nlesłabin zd 63261 RutkowskI, Połwle)l'ka 5. inwentarze nadkompletne 45.000 K . k 
pow. Srem. ' zd 63168 zd 63248 Kwiatkowski, Poznań, Działyń- '. aS]er .a 

Dom R t' k Gospodarstwo skich 10. zd 63257 kSlązkowa dłl:!goletnla prąkty.ka, 
kł d ś'· 1-' 3- 000 • esz owa zna stenografJę polska, ruemlec-~o~ ~~aJ:~ c ~~~z ~l~ ka' '= 6 morg 13" buraczanej zabudowania in- 120 morgowe ziemi buraczanej, ka poszukuje p'osady na wieś. 

29 000. Dom 'Zleceń, Poz~ań.n _ nowe bJldyn~i, dl:!ży ogr6d, bliskolwenta!"ze nadk:ompletn.e, bUsk9 zabudowania pierwszorzędne, in- Oferty KurJer Pozn. zdg 62820 
Pocztowa 15. zd 63000 Poz)lamą, spleszme sprzedam .. - Poznal.a 40,900,-=- . KWIatkowskI wentarze kompletne. pełne żniwa 
.. _____________ ZofJa Lmkowska - OhomęclCe. Poznan, DZlałYl1l'klch 10. 20.000.- Rutkowski, Pólwiejl'ka Kinooperator 

poczta Komorniki. zd 63 153 zd 63 260 5. ze! 63 247 GospOdarstwo 
Gniezno 60 m6rg kupię. Zgłoszenia Nowa- "amod·zielnv. sZUJka 1000 a iY. ZII.'l. 

k k · S· k· k· t P k Lee>n Batkowski. Inowroclaw. -kamienica komfortowa, nadająca . ows l, le ler -I, pocz a acz '0- Kościelna 5 dl!' 2285 
lekarzowi 80.000. wpłaty 50.000, wo. Pośrednictwo wykluczone. 
bez długu. zamiana majątek. zd 63175 Młodzieniec 
Rutkowski. Półwiejska 5. Pk' znajduiący się krytycznem poło-

zd 63253 osm Ujemy żeniu prosi jakakolwiek .>osad<l. 

Gdynia 
kamienica p~l"('cl"l ROO mtr., do
ch6d 11.000. wplaty ;'0.000 zamia
na na majątek. Rutkow~ki. Pół
wiejska 5. zd 63 252 

Gdynia 
kamipnica rlwoma skladHmi przy 
kupnie, rpstallra"ja. mirszka
niem. wolna. wpłaty :l0.000. Rut
kowski, Poznali. Pólwiejska 5. 

zd 63251 

, QGÓLl~OeO 'KlE 
•.. Aurhcia dla w~i" (Il WaT>'za
I\\'~·): 15.00 .. Lllldowy rook ohrzpc]o
,,,' y" _ ·w oorac. nr. Józef~ Ga-

N · d . I 5 I' ip.b i m!!:r. OZeE;ł3Wa Hal"ki(,l:"~: 
le ZLC a, Ivca. .15.30 .. Dla rozrywki" (roI ycty) : _ 

8.00 'rl:"na~ CZ3f'U: 8.03 .. a.u,cjv- ,22.15 wiad. sport. lokalne. 
da d,la ,,"I>'i": 8.45 rl z; e<nn i'k DO-
ra.nnr: 9.00 tlra.nf',m is.ia nabooeń· Niefłzil'la. Ii Iivca. 
f't.,wa z kooci~la {owo Krzvża w Katowice _ 8.18 .. 'l'rzy grnźne 
\\ ar;;Z:l\\ l€'. T\. 'lznn,e w~·,!!:ł. ks .. chorrm.v podcza'" kwi,t,nie.nia ziE'<m
Plałat d,r. Ta~e.ll"z Ja.cl~wn (.\\".k . .n i3ików'· - P Ol:" a.d anka: _ 8.30 
I~rł t'zn" na)Jo~el1"twa "'~le\Vnc. be- ... Surmy śla,Oikie" - w wvk()nan :u 
dZle Ohór SWlelto·kl'ZY< kI: 12.03 - .Kwartetu RaPorE'ozentaryine!!:o Or---------------1 o~rrun('jk mu.ZYCZl1V IV wVf: Or- ,kie,<1.rv K . P. \V. w Ka,uowicach. 

Parcele morgowe k l e~ try Sl'lIlJf. pod dn .. \\ ,ktora 10.30 Pie>tr Ma.scasmi: FI a!!:menty 
od 60 gr. metr, polożon/' Piątko- Bu ch'W'!I lda (z Poznal1la). - W .7.: opery .. RYCeMkość wie'!'nia"za" : 

przerWIe Qlk. gocjz. 13.10 .)J'ral!'- 11.45 .. 00 słychać na śla ku": _ 
wo (PoznaJl) sprzedaie Mucha - mpnt z O.PlElU bol'bwy J;..e:!'Jon0~ 14.30 Q.rkiet'>bra DE'ota Huh .. pi)-
Poznań, \Vroniecka 12 - 16. pod ,~(ostlUchnówką .5 lIpca 1~~6 .k6i" _ ood dyr. Józe.fa Kali~rla: 

zd 63379 roku : .14.30 .. ~wął:eJa ula WSI : .15.00 .. Dzied,zucbwo o-racy 1119 Sla
rapo~taz z. p!ł"lekl - _o.f!~g,pr~ .sku" Ifen:;ortaż o bwro'Gociu 
\V~dzl I(azlmlerz B!ldorek (Kato- iwśr6d młoo7jieźy: 15.30 .. Tullm:ei 
wIce I Łódź. n:l!d:pa. aud. 10ll{.): .piool1iBJr.stki" (olyb): 22.15 lokalne 
16.30 reportą.z z zycla: 17.00 -wia.domości SloortO'We. 

Dom 
masy'yny z ogrodem. 3 pokoje. 
kuchma, warsztat stolarski. duża 
wieś kościelna, nadający się na 
każd:\'. interes sprzeda. Wiśniew
ski, Domachowo, poczta Krobia. 
powait GostYń. zd 63 305 

koncel't 1;0l!stóW. Wvkonawe:v: 
Wa.nda Wennińl"ka (§p.i€w). - Niedziela. Ii Iipea. 
Hanna Dieckstein6wna (fortep.). 
.Józef KaomińJs.ki (s,krzy.pce) 18.00 Krak6w.-:- 10.30 da,,:na mu.zv
Teatr \'Vyo,braŹl1.i: sluchow'isko o. ka w nowe.! 1l11terooretaCJI (.plyty z 
t ... Ozlowiełk. kt6rv bv.ł czwar'- Wa.rszawy); 11.4~ DrzelrJa,d tea-

D m kieon" - G. K. Ohootertona: (z ,tra'Lny; .. 0?,rodlZe;llle tea·trnm k.r3; o Warszawy): 18.30 .. Podwieczorek .k.owlS~.I .CJ:! zruków : 14 .. 30 r!.'!l0~taz 
czteromieszkaniowy. Poznaniu - przy mi,kroJonie" _ traru;misia z .z PliS.:ekl IThI·U'ID'O"·3.d'ZI Ka,z Tllile'·z 
nowy, ślicznym ogrodem, owoco- sali hrytelu .. BrilSto'I": 20.20 .. Orl- .BaJorek (z i\'a,r<;zll;wy): - 14.15 
wym okaZYJnie sprzedam 11.000 wa!!"a pan.i Setl'f[,," _ es<kecz J~c- .oo!!:ad9nik!l dla. :·olmkólY: .:\V3JI~a 
wpłata ugodowa. Wędzikowski. Ika Lo n-el 0'1 a: 20.40 przesrl3ld poli- .?;e Zlkod,n i,~aml. l"chordha.m'1 roślm 
Piekary 11. zd 63276 1,ClmY: 20.50 dzienni,k w:ecz<>r.nv. '!' o~rod.nIotw;e : 15.20 koncę"t 

21.110 .. Na wewłei lwows.kie.i faW' zuczen.1!. oly,t: 21.15 loka.1me wla-
Willa ID. t ... Gd,zie jesteś MarceJ.ku?" w doono&c.1 ElPwtawe. 

komfortowa. 10 pokoi, 15 m6rg()Thrac. Witol.ela" Bu.d:zy.ń,~ki.ezo.: .- Niedziela. 5 lipca. 
sadu ogrodu przy Poznaniu 35000 21.30 ... Ku.pala . - PleS!!1 bIało-
Kwiatkowski, Poznań, Działyń- ruskIe>: 22.00 w.ladomośCl sp~rto- Ł6dź - 8.18 mu.zyoka (;płYlty): 
skich 10. zd 63258 we ze w6Zyo:tklch Rozda.śm P. :11.45 • .PJeIemna'cia ol!"ród'ka w le-

R.: 22.20 .. Male dzieci niechaj cle" - oosra'danka: 14.30 s łu'cho-

1I[1IIIiI---~~,..---q •• <,I·od,ko Ś'pia" aUldvcia m'll- wislko dla .robobnilk6w: .. Bui luimy 
6 OŻENKI ~ 'zyczna. drood" - O~e<s,ławy Ra0za;,:Z1kolwei 
'~ w wylkonam.iu a l·tVStów Terubru 

·0 . KRAJOWE- Miejsk,ic-lro: 15.00 kadk humwu 
i muzyika rwesoła (,p,/y't.y): 15.30 Urzędnik 

gOBp .. więk średni. .osz~_zędności Niedziela. Ii lipca. 
pragl11e SIę usamodzlelmc pozna 

kon,eel't rozrr""kowv Gpłyty z 
Warl3zruwy): - 22.15 wiad.omości 
-SlportO' .... -e 1dkaJone. panią. Oel matrymonialny. _ ·Warszawa -:-.10.30 d~ WJ)..a ~u-

Lask. zgłosz. do Urędownika IzYoka w n<>weJ l'IltenPlre.ac.l1 (o,v-
zd 63032 1y): 11.45 Dlr.zeda,d tearo~!l.lny: -

14.45 .. Audycia dla WSI ': 15.30 

InfeIig. 
panna, lat 40 mająca 4000 zł. 
oraz wyprawę, z lepszej rodziny 
szuka przystojnego pana na sta
nowisku w celu matrymonialnym 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 63171 

Kawaler 
kupiec, lat 31. gotówki 12.000,
wżeni si.ll w skład ewtl. domem. 
Oferty Urędownik. Poznań 

zd 63299 

Ikoncert rOl!lrY'\\1kowv 6płyty): 23.00 
muzylka ta:neoC'llna (pl:v1v) 

Niedziela. 5 Iillca. na niedziele: 
Toruń - 10.30 koncert żV<lzeń. !1.00 Sztut2:art. l}ol1cetr sol'-

.11.45 pr.zegqąd teatralny; - 14 4~ s·tow. 11.10 Monacluum. Wc<;o!e 

.. A'u.dycia dla WISi" (z W3lr'~a- melodje. 11.25 Livsk. Ka.Mata J . 
Wy): 15.30 .. God'7,ina muzyok.i roz- S. Bacha. 11.25 Kr6lewiee. Pie· 

śni Brahmsa. 11.30 HamDur2:. -rY''ł.ikowej'' (IPłyty): 22.15 wia,do- ~fll.zylka dowuf()rt. 11.45 \Viede1i. 
m.ości SCO\Jwtowe z P ·omorza. K-ollcc-rt Elymfoniczny. 

Niedziela. 5 liJlea. 12.00 KOelli2:swlIst. Au ch ·cia o. 
Lw6w - 10.30 .. Twórczość pol- lim.iis.ka. 12.25 Praaa. Koncert 

ska" płY'ty: 11.45 •. 0 p,race dla ra·ddoor'k. 12.30 Lipsk. KOJlicel"t 
BJr'tY'Stów - d1asty;k6w": 14.45 - Iro:zJryw:kowy. Berlin ... Milllzyka w 

gospodarswa, wIlIaty do 7000 zł. Oferty Kurjer POm1. zdg 62961 
Tloln.rJnip". 12.50 'Viedc(l. Ulu. Poznań, Stary Rynek 91. m. 2. 
bione mc-Iorlie. zd 63244 Do wszystkich 

13.0-0 l\1onaclduID. Koncert mz- pracodawców! 
rn\"k o\\y. 13.45 Budapeszt. Mu- ~I1ody inteligc ntny :n-Ictni meż-
zyka c.l'l!'ań .. ka. czyzna. żonaty. jednpm maleń-

14.00 Hamllllri. ;\fuzyka roz- 60 Idem dzieckiem. c,beznany ws"el-
rY,,"ko,,"a 14.45 Radio Paris. - ka praC.l biurOwa. kupieckI! itp. 
l\funka ~,"II1f. morgowe. komplctJlf' inwentar7.r . z wyk.ztałceniem seminarjaln:rm, 

1;;.00 Szlllll!art. p . r':;m i nie- 7.niW8, na :10 Int od w/R~cicipl; .. ktlpi~ckim i 6-/f'tnill praca w Sil-
mireki". 15.30 Paris. P. T. T. - ObjęCIe 5.000. "'arszawska 7-3. downictwie poszukuje jakidko/-
Konce.rt r;VOl. Lin~k. l' nl".ka mu· z<l (ja Hi7 wiek pracy. Oferty upJ·a~za si<l 
z~~ka fort. w wyk. Zbi<:!n icW3 kierOWać rIo Kurjera Poznań-
Drzeow ieck iei:o. 19.40 \\'ie<leu. - Oberży skiego zUg 59509 
Kwartpot F-dur Havela. 15.50 Bu· lub restauracji dużej wsi kościeJ- ~. _________ .... 
daneszt. Recital fort. 11 0 ; ~Jli('sznie po"zllkuję celem 

16.00 Praga. Koncert o()oolucj· cjzierżawy. Dom Zleceń. Poznal'i. 
n iD' \\ y. Lipsk. Koncert o()oolu.d· Szkolna 12. zd 63363 
nio\Yy. Robotnik _ inkasent 

17.00 ~a!lio ~!,ri8. lduzvk.a lek- Piekarnię potrzebny do składnicy węgli za 
ka. Mc<lJołan . . mcert orkles.tro- z składem na prowincji wydzier- wy·pożyczeniem 1000 zł. Zabez
WY. 17.10 AnglJa. (:--rat. Pro!!1r.) żawię. wypiek 2-3 worki mąki piec-zenie dobre. Praca stała. _ 
Mu.zyka kameralna 17.30 l!udlJ- dziennie. Zgłoszenia Orędowmk, Oferty Grodzisk Pozn., skrytka 
ne!,zt. )'vIuzy.ka salooowa . 17.a5 - Poznań n 14631 28 . ng 13 594/5 
\Vledell. Koncert rozrywkowy -
18.00 Hamburg ... To bvlo w LiIO
cu" - koncert rozrv\~,ko·,,· v. -
KOClliJ!swust. Pie!kne melodie. -
18.20 Bukareszt. ~Iu,z"ka I;alon~
wa. 18.45 An!!)ja. (Re'? Pro!Zlr.) 
~fllzvka lekka 

Piekarnię 
wydzierżawiEl.. w mieście. o];Óę
cie 500 zł. Uferly agencja Ku
rjera Poznańskiego. Pleszew. 

ng 13589 

Fryzjerka-
manikurzystka 

dobra sila. óiOo, •• potrzebna zaraz. 
Zaklad FrYZJerski, Łazienki. Ja
starnia. n 13493 

19.00 Leningrad. K(loTICert SYlID-
fOO1icznv. Gospodarstwo. Podróżujących 

20.00 Berlin. ..Wiecznr nad ~il m6rg. łarłnie położone. przy solIdnych dwóch mlodszych z do
b·l·ze!!: iem morza" - koncert roz- dworcu wydzierżawię. \Vlaściciel bremi 80leceniami od zaraz przyj-
ry\\"ko'wy . Monachium ... Ozar in- \\'ielkie Garzhdnr6V324627' m. 1. mę. ferty z życiorysem Ore-
strumerut6w' ·. ,,'roclaw. W~o'v downik. Poznań zd 63lii1 
wiecz;ór 1l1>11alYC<?mV. Kolonia. we-II: ]I ------
~oly wieczór. Lipsk. Wiec7.c>r lu· 22. ZGUBY Kowal 
rJOII"Y. Sztllt!!art. Pod,r6ż lebnia polrzebny zaraz do kuźni i wszel-
20.10 Praga ... Ma,:::nin" - opera Idpj pracy w gospouarstwie. Ko-
Skrou.]la. Frankfurt. ..Gramy i Noweta Rtrzewski. .!anuszewice. powiat 
śpiewamv'· - "i\'ip)'ki kon~ert roz- . Nowy Tomy,1 zd 63144 
rvw.ko'Wv. 20.30 Paris P. T. T. zgyblł. k.wif kaucyjny Ele.ktrowni . . , 
Wieczór opereteok. \"ieża FJiffla. {,oc!zl{leJ ~r. 130494, z dma 2~'l . .;'i. 800 
Sonaty Beethovena . 20.40 Medio; 36 - zl. 1.:1.- n l" 0_4 . pożyczki, ekwiwalent stala posa-
lano Kon!'ert symfon](,"ln~ .. 22.4.) l[ -)I da magazyni era, d·zieR i ę ciokrotne 
Rzym. \V:e('z6r DOSW. BeollInlClmu. 25. SZUKA POSADY zagwarantowanie w dom. dalsze 

21.00 Bukareszt. Koncert rl1.oio· towar. Oferty Orę-downik. P~ 
<>rkiestt:.t i "ol. AIl2:lia. - (Na.!- o!!:r~ze<niE ,jo i>O sł6w dla DOtl;ru. z_n_a_ń_l_z_d_6_3_3_2_0 _______ _ 
Pro~r.). Koncert rad1oork. 21.,,0 k-uiacvch oosady w .ei ru,bryce 
SztuŁ!rart. KW>30I'tet Smetany. obliczamy 'lO ierlnei t17..eciei cen;p Inkasent 

22.00 Stockhlom. Ko·ncert Rym- tI'robnv"h lub elektrotechnik. posiadający 
foniczny. 22.16 - Anglja. (Rei:. 500-1.000,- gotówki potrzehny 
PrOg;r.l. O~k. mandolini'S-tów. - aj Slu':'ba do ..... o .. -a na stalą posadę. Elektrownia 
22.20 ''Viedeń. Pie.,""ni i a.rie. Bo- ,y on ... Zaniemyśl, powiat Sroda. 
<lapeszt. K<>ncert orki M tll'OWY . - żd 632nO 

Gospodyni 22.30 Monacldlllo. M'u.zy,ka ta
neC,7.na. Koeni1!swust. ..N0Q11a 
m-l1zY<~ka'·. 22.35 Kołonia ... Let- kucąarka. bardz9 dobrem 
n ia noc'· - alnl. muzyczna. 22.45 wamem, poozukuJe p<!sady . 
Radio Paris. :Muzyka tameozna. ty Kurier Poznl1liskl ze!~ 

goto
Ufer-
63009 

Pomocnicy fryzjerscy 
męl'ki. oraz dobry ondulator. po
lrzel.mi zaraz. Podanie warun
ków. Ludwik Szymański. Gostyń, 
Dllrha 2. n 14 633 23.00 Koenigswllst. ..Prooimy 

do tall('a". Konl'nlllł"a. Murzy'l{a 
taneezn:l. 23.15 \\lied('jl. Mll'zvoka 
ta·npczna. Radio Puris. ;\iI.uzy,ka 
lekka. 

24.00 Frankfurt. Ko.ncel't n{}CflY 
Berlin. Mo.zy1ka t:l'llewna. 

Gosposia 
starsza, inteliegenlna. O~ZCZI)<lna, Młynarz 
z . pol<> ... ·elliem pO~zl1kuje samo- znaillcy dolorze ObS/łlgP, motoru 
dZIelneJ posady,,: lepszych. do: gazowego potrzebny. mlyn molo
mach. Oferty Kurjer Poznanskl rowy, Lisewo, poczta Żcrk6w. 

zdg 63279-80 powiat Jarocin. zd 59858 

Co futro = to Edmund Rychter co palto - to Edmund Rychter - co ubran!e ~ to Edmund Rychter, Poznań. OGtrów Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40·7~, 1.4.76, ~3~)7.' 44-61, 35·24. 35·25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W medzlele, śW1ęta t p6tnym wieezorem: 35-24, 40-72 
RedaktoJr od.pow.i~aln,. Aald1'lZe\l Tre!lla - Pom ........ - Za -,.IJkj. wladomo§ol , artJku,ł,. • m. ŁodzI ~a'Cła LeOlR TreJI .. UM. PiołlrkoweU 81. - Za OIJrłOJlllflllla , reklam, OOl1-OWla.da 
Anłoni Leślniew~ce e poznmia. Rek.apiB6w 111ezam6w,iOl\ych redaJltcja nie lIwrac&. 

'r edpł'.l8· m,ies!ęozn.ie prZ)l '7-mw WJldaaUach tYfCooniowe - odIIdorem w a&"emurach Ugłoszenia i reklamy' t!_a .Iironie . 6-lamoweJ. 1'5 Irroozy, na &tronie 4-1am{1wej proZ, 
I Z.. 2.315 d Za ~nie do d«n1l oc!ulow. doplatL Na pocztach ł a Id&t.on08Ww • "",ńcl!- tekll:tl! red8JkcYJllego 30. gr •• na atranie 4-tej 50 gor .• 1110 

. . l . P .. ó leGlI! t ~ d . $l)rcmle 2"l1'IBJ 60 I!'r., na atro·me WIIadomOŚ"Ci lo.kalnvch 100 gr mle6ięezrue 2.64 2lł, kwarta n.:. 7,01. OO2Ita pcrlZyJ«IWJ. zam w a y o na o jedmo.łamowego miJJmett I!-. 0g,l:08zeni.8 Blkoonpli-k~wme or~ z zastI1Ze'Żmem roie iiSca 2U~, 
& 'WYdań tygodniowo (bez /POIlliedzbałJrowego). - Pod OiPa.ską w Poleee Ii.OO d 6 wJdań Itlgo.d· ~adw)'~~kl. Drohne 0tłoozema na,łwyŹeJ 100 slów, w tern fi nagł6wkowych (.drukowamych 
n:iO'Wo. - Zam6W11enia poCl'lrtowe 111 aJ et y uskIutec2lJlll&ć do 25. kUdego miesi.a,ca w urzedaeh Uli'to :.,~~o nagłÓW! ~we il.ó gr. kUde dałsee słolW'O 10 gr;08-zJ. Za r6ż.nJce mi~dzy zestawam 

'lO-A 'k 08 JVYS\M.~Clą ogoo.ze1ll8. IPOwsta.lą wSlmrtek ma1lrycowawB. wyduwnlCbwo nie ocwo-wjad. POCztA_yeh lub W'PrOBt IW C6IlDra. r ...... ow.n.l L .. ,O/i.Zen.;a są pl3Jlme JZg0r.7. 
Naildad l ezelon·k.l: Drubmia .P_ka Sp6łka Akc,..laL Po=a.11, h. M.a.rdn TO. 

W I azie W}'Il)lIldkÓ'W, IIPowodOlWanych .I~a w:vmza. ~6d w aakiad!Jł~ B't.ra,J1t6 .... lllP~ 'WJ'(!a'Wlniotwo Ńe oopO'Wlada za dostarczenie DIsmJl.. • a..bonend crl. 1!1llh !r1"A .... 2 domslZ"9nla ski nl~
\de>s\al'~zonych 'nlllll erów ,Iuh ods;>;kl}dowanin. 
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Ui'Sz:czona rata l 
War s z a w a (Tel. wł.) Okazuje się, 

\ie mimo transferu mini1sterjum skarbu 
uiściło ratę pożyczki diHonowskiej, 
której płatnoć przypadała na 1 lipca.. 

Liczne 19ony od piomnó'w 
H a g a. (P AT). Burze, które prze

Ciągały w ostatnich 24 godzinach nad 
całą prawie Holandją, połączone były 
z trąbami powietrznemi, ulewneml 
deszczami i piorunami, od których zgi
nęło 10 osób i cztery konie. 

Wiedeń. (PAT). Nad Styrj, i Ka
ryntją przecią.gnęła burza. 6 osób zgi
nęło od piorunów. 

56) 
Chłopiec potwierdził ze stanowczo

ścią, o jaką go nawet posądzać było 
niepodobna i odpowiedział: 

- Zdradzić! '" Ja!... nigdy I f" 

Ten, kto zdradza, jest podły i nie wart 
stryczka nawet! 

- Mówiono mi, że kochałeś Piotra 
Landry ... Czy tak jest w istocie'! Po
wiedz, czy kochasz bardzo tego bied
nego człowieka '1 

Usłyszawszy to pytanie, Motyl 
przezwyciężył swoją bojaźliwość, pod
niósł głowę, spojrzał prosto w oczy Lu
cynie, a na długich rzęsach jego oczu, 
duże wielkie łzy zawisly. 

-Czy ja kocham Piotra Landry! 
-- zawołał. - Achl panienko, ci co to 
powiedzieli, powiedzieli prawdęlO! 
tak, kocham go, to zacny człowiek I 
• ; . kocham go ani mniej ani więcej, 
tylko tak, jakby był moim ojcem ro
'dzonym, a ja jego syneml 

- To dobrze moje dziecko!;.. to 
bardzo dobrze! 

- Od chwilI, jak go zabrali - od
powiedział młody chłopiec - nie mogę 
łez powstrzymać, płaczę jak fontanna. 
nie liczą.c tego, że mam z tej okazji 
wiekie zmartwienie. 

- 1akie'l .... 
- lak tu przyszedł komisarz z po-

licją, akurat mnie posłali; musiałem 
'iść dosyć nawet daleko, naturalnie nie 
byłem w domu, w chwili gdy poczci
wego, zacnego starego zabrali z zakła
nu. 

- I lo cię taJr martwi. 
- Tak, panienko, bo widzi panIen-

ka, robotnicy postąpili sobie z nim bar
dzo nikczemnie, mnie to doprowadza 
do wściekłości! Przemawiał do nich 
w sposób tak wzruszający, że kamie
nieby ' się rozpłakały ... wyciągnął do 
nich nieszczęśliwy załamane ręce. 
'Ach! jakem wrócił, tom ich nawymy
ślał. co się nazywa! . .. powiedziałem 
im, że SI) podli! ... bez serca! 

- I cóżbyś zrobił ty, mój chłopcze. 
gdybyś był przy tern ? - spytała Lucy
na bardzo wzruszona. 

- Co jabyrn zrobił, panienko!'l .. , 
to nie trudno odgadnąć; byłbym mu 
się rzucił na szyję, uściskał ze wszyst
kich sił, aby go pocieszyć, byłbym mu 
powt.órzył, więcej jak sto razy, że ci co 
go oskarżyli są rozbójnicy, warci szu· 
bienicy ... i nakoniec byłbym mu to
warzyszył przynajmniej do drzwi wię
zienia, jeżeliby mi nie pozwolono i8ć 
nalej. 

- Więc ty moje aziecko nie wIe
rzysz w to, że Piotr Landry jest wy-
8t~pny. 

Motyl energicznym ruchem zaprze
'ezył 

- O'n! . " zbójf - odpowiedział -
on taki zbój panienko, jak panienka 
albo jat 

- Pozory jednakże zdają. się go 
oskarżać. 
. - Pozory! . . . co tam pozory I Czego 
to one dowodzą.! ... To tak, jak ten 
pan Maugiron! Także pozory! Niby to 
elegant, na pana patrzy z pozorów, a 
to widać 'Szelma z pod Ciemnej gwia
zdy, kiedy mógł oszczekać i do ciupj' 
wSlł.dzić takiego starego zacnego czło
wieka, jak stary podmistrz. 

- A cM na to robotnicy? Czy u
wierzyli, ie Piotr Landry jest winny? 

- Co takie idjoty, panienko? Wie
rzą durnie! Wlazło im to w łeb i teraz 
siekierą. nie wyrąbie! ... Wielkie nie
szczęście się stało, że stary groził wo· 

JaL: 
d-ługo~' 

bec wszystkich temu urwipołciowi 
Maugironowi. O! ja mu tego nie da
rujęl Przypomni on mnie sobie kie
dyś, już ja mu pieczęć przylepię, czy 
d~iś, czy jutro! A drugie nieszczęście, 
jeszcze gorsze, że starowina spacero
wał nad portem około północy. Ale, 
powtarzam jeszcze raz, czegoż to do
wodzi 'l . " Spacerował sobie o półno
cy, bo mu akurat wtedy spacerować 
się podobało! A to cóż, nił~ wo~no Rpa
cerować sobie przy świetie księżyca? 
Robotnik paryski nie jest przecie nie
wolnikiem, nieprawdaż panienko? .• 
Taki jestem pewny widzi panienka, że 
pomistrz nawet palcem nie tknął tego 
łotra Maugirona, że gdyby na dowód 
trzeba było dać sobie głowę uciąć, to
bym im wszystkim powiedział: "bierz
cie moją głowęl" 

- Poczciwy jesteś mój Motylu, te
go kogo kochasz, bronisz z całego ser
ca! Pięknie to z twojej strony i tak 
być powinno! 

Biedny Chłopczyna zaczerwienił się 
po same uszy; skromność i bojaźU
wość opanowały go znowu. Spuścił o
czy ~ zaczął znowu miąć czapkę w rę
ku. 

- Pani! ... panienko - mówił ją
kając się - to jest moim obowiąz
kiem. Z tego dopiero widać, że się 
człowieka kocha, kiedy się jego sławy 
broni! Tak. tak ... tak być powinno!... 
Gdyby nie to, to próżneby było słowo 
- to kochanie!... Nieprawdaż pa
nienko? 

Lucyna rzekła po namyśle. 
- Kied~- tak jest, mÓJ chłopcze, to 

- jak myślę - będziesz chętny od od-
dania mi wielkiej przysługi, a nawet 
nietylko mnie, ale naszemu wspólne
mu przyjadelowi, Piotrowi Landry? 

Chłopiee aż zadrżał z radości. o~zy 
mu zajaśniały, a twarz żywym zapło
nęła rumieńcem. 

- 1 a bQdę mógł oddać przysługę 
panience i jemu zarazem! - zawołał 
- a to ci mi się gratka zdarza nieJ a
da! Jakbym na loterji wygrali Dla 
panienki, dla niego, dałbym się chęt
nie posiekać na drobne kawałeczki, 
drobni~j niż mięso na serdelki i ani
bym nawet pisnął z bólu a przed stol
nicą jeszczebym się ukłonił i powie
dział bardzo dziękuję!... Cóż mam 
robić? 

- Moje dziecko - pytała dalej Lu
cyna - czy wiesz do jakiego więzie
nia zaprowadzono podmistrza? 

- Nie, panienko, nie wiem jeszcze, 
ale to się nie trudno dowiedzieć, tylko 
się 8pytam. 

- No to się dowiedz jak natprę
dzej. 

-- Zaraz dziś, panienko!... zaraz 
teraz! - już biegn'~. 

-- Można przecie zyskać pozwole
nei widzenia się z więźniem, 

- Coby nie miało być można, pa
nienko, słyszałem, że to można dostać 
bez wielkich zachodów .. , Idzie l'>ię do 
prefektury policji ... podaje się proś
bę, w której si~ wypisuje, czego się 
żą.da 

- A zatem, mój chłopcze, nie trać 
ani ch wili czasu i staraj się uzyskać 
jak najprędzej pozwolenie tego rodza
ju. 

- Dla sjebi~, panienko 'l 
- Tak, dla siebie. 
-- Z pewnością mi nie odmówią .• ; 

mnie, dziecku! Zobaczę Piotra Lan
dry, uści'Skam go serdecznie, biedne
go ~tarowinQ . . . poc:eszę go! - Co to 

To"';~e-jesł wprawdzie obojętneL-.~ 
Najważniejsze jednał< jesf .-.r 

L-T I 
pa~.ę'a-i= o I 

.. ty E A chroni skór~ przed óparzenłem 
słonecznem. a zarazem ułatwia f opalenie 
cery na pi,kny brę,L 

NłVEA chłodzi I odświeża pnyjemnłe 
podczas m~zących upałów. 

będzie za szczęście dla mnie, a I on 
jaki będzie kontent .• ; bo i on mnie 
lubi. biedaczysko! 

- Jak tylko będziesz już miał po
zwolenie wejścia do więzienia naszego 
prz} jaciela - kończyła Lucyna -
przyjdźże mnie uprzedzić zaraz. Dam 
ci list, który oddasz jemu samemu. 
A teraz idź już, mój chłopcze! 

Krem NtVEA . od z( 0.40' • 2.60 
Olejek NIVEA od _z!-..... 1 oe- 3.50 -

...... Idę, panIenko! Biorę nogi .. 
pa!!! i pędzę, co koń wyskoczy! 

- A pamiętaj! Tajemnica! Hledl 
się nikt nie domyśli nawet, cośmy mó
wili między sobąl 

- Co do tego niech panienka bę
dzie spokojna, prędzej by mi można 
wydrzeć ozór, niżbym jedno słowo wy
gadałl 

Więzień 
Na drugi dzień rano Motyl przy

szedł do Lucyny. 
- A cóż? - spytała żywo młoda 

dziewczyna. 
- Ol panienko odpowiedział 

chłopiec - mam dużo rzeczy do po
wiedzenia panience. 

I zaraz, nie dając się prosić, zaczął 
opowiadanie, które, chociaż nie było 
rozwlekle, streścimy jednak w kilku 
wierszach. 

Ulicznik paryski ma w sobie coś z 
natury łasicy; jak ona, umie się wszę
dzie wśllzgnąć. 

Motyl znalazł jakiś pretekst, mniej
sza o to, jaki, wciśnięcia się do biura 
komisarza policji, który aresztował 
Piotra Landry i zajmował się jego 
sprawą. Tam zawiązał rozmowę ze 
skromnym pomocnikiem sekretarza 
tegoż urzędnika. 

Dowiedział się przez niego, w któ
rem więzieniu podmistrz został tym
czasem zamknięty, a prócz tego zyskał 
doskonałe wskazówki, jakie przedsię
wziąć kroki, aby być dopuszczonym 
do więzienia. 

Stamtąd poszedł do pałacu spra
wiedliwości i dzięki pomocy pisarza 
publicznego, jakiegoś emeryta, który 
swe biuro pisarskie miał w przedsion
ku sądu, podał do sędziego śledczego, 
prowadzącego tę sprawę, prośbę na 
piśmie, zredagowaną wedle przepisów, 
w której prosił o pozwolenie widze
nia się z więźniem. 

Piotr Landry nie był wcale pod se
kretem. Sędzia ~edczy bez trudności 
zgodził się na to żądanie, które jednak 
trzeba było najpierw przedstawić w 
prefekturze policji, w właściwem biu
rze, kontrolę więźniów prowadzącem, 
gdzie je zawizować i zapisać miano. 

Już było za późno, aby dopełnić je
szcze tego samego dnia tej formalno
ści. Motyl wrócił więc z prefektury, 
mieszczącej się przy ulicy 1erozolim
skiej, i pokazał Lucynie drogocenny 
papier, przed którym miały się otwo
rzyć ciężkie drzwi, zamknięte na tyle 
zamków i rygli. 

- Doskonale, mój chłopcze! 
rzekła młoda panienka, wysłuchawszy' 
opowiadania Motyla - nic mnie bar
dziej ucieszyć nie mogło, jak ten do
wód twego sprytu i poświęcenia. 

- O I panienko odpowiedział 
chłopczyna, rumienią.c si~ II radości i 
zadowolenia - niema jeszcze za co 
mnie tak chwalić I Nie było w tern 
nic trudnego, com zrobił, pierwszy 
lepszy na mojem miejscu byłby potra
fił to samol 

- Czy możeSlz widzieć dziś jeszcze 
Piotra Landry'1 - spytała Lucyna. 

- Nie, panienko. 
~ Dlaczego? .. 
- Bo mi powiedziano w prefektu

rze, że dopiero jutro o drugiej mogę 
być w więzieniu, nie powiedzieli mi 
wcale dlacZl Jgo, ale, że mnie tak za
pewnili, to rzecz jest stanowcza. 

- A zatem, mOJe dziecko, przyjdź 

jutro do mnie OKoło awunaste'j, a:ta 
ci dam list do naszego biednego prz!-, 
jaciela. . . 

- Przyjdę niezawodnie. Nleeh tyl
ko list będzie gotów! 

Motyl wyszedł z pokoju, cofają.e się 
z uszanowaniem, a Lucyna spędziła 
resztę dnia na pisaniu długiego listu. 
w który włożyła całe swoje Berce, ~-
łą duszę, całą miłość. . 

Wiedziała dobrze, znając noskonale 
Piotra Landry, że list taki będzie do>
broczynnym i uzdrawiającym balsa-.. 
mem na bolesne rany nieszczęśłiwegO!~ 
starca. 

"Bóg i ja znamy twoją. nIewinność! 
- pisała młoda panienka, kończąe -
ufaj ... i miej nadzieję! Jeżeli będzie 
potrzeba cudu dla uratowania cię, tell 
cud się stanie, mam pełną w to wia
rę!" 

Na drugi dzień w chwili oznaczo
nej, kiedy na wielkim zegarze zakładu 
przebrzmiało uderzenie godziny dwu
nastej, ulicznik punktualny jak ter
min wypłaty zapukał do drzwi Luq
ny. 

- Oto jest list, moje 'dzlecJto ........ 
rzekła. - Nie położyłam na nim adre
su, ale wiedz o tem i pamiętaj, że 
Piotr ma go tylko sam czytać. Nie 
daj go sobie nikomu odebrać. 

- Niech panienka będzie spokoJ
na - odpowiedział chłopiec - skręcę 
go w gałkę i połknę ją raczej "jak wi
śnię, niżbym miał pozwolić, aby nie
dyskretne oko miało pochwycić je w 
swoje łapyl 

Bezwątpienia słowa Motyla były 
śmieszne, ale stanowczość, z jaką ję 
wypowiedział, była uspokajają.ca i 
młoda panienka zrozumiała, że może' 
liczyć na Chłopca w zupełności i by6 
zupelnie spokojną, że list jej i nadzie
je, jakie w nim wyraziła, nie popadną 
w niewłaściwe ręce i żadnych nie &oi 
budzą podejrzeń. 

- Idź więc, moje dziecko - mówił~ 
- a jeśli mi za powrotem przyniesiesz 
wiadomość, żeś zostawił poczciwego 
Piotra trochę spokojniejszym, troch~ 
pocieszonym, uszczęśliwisz mnie bar .. 
dzo I Powiedz mu, że go kocham., .. u
ściskaj go odemnie i z największą u ... 
wagą słUChaj tego, co ci powie, abyś 
mi mógł dokładnie powtórzyć wszyst
ko co do słowa. 

Motyl wskazał palcem na czoło. 
- O! pamięć jest dobra tu! - za .. 

wołał - wyrecytuję panience cał~ ro~ 
mowę naszą, nie zmieniwszy ani sło
wa, zupełnie tak, jak aktor w komedjl, 
który recytuje swoją. rolę na sct)nie, 
Niech panienka będzie tego pewna, 
jak - że dwa a dwa jest cztery! 

Chłopiec wyszedł. Lucyna przyblI
żyła się do okna i zobaczyła, iż wy. 
biegł śpiesznie za bramę z zakładu. 
Wtedy padła na łóżko i wyczekiwała 
jego powrotu z niezrównallę. niecier
pliwością. 

(Cięg dalszy nastąpi). 
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Bohater Coopera był historyczną postacią 
Niema chyby mętczyzny, któryby nie 

pamiętał "Sokolego Oka" i tych czasów 
własnej młodości, kiedy to wprost pote
rał z kart ksiątki dzieje Cooperowskiego 
bohatera, razem z nim wojując z czerwo
noskórymi, unikając śmiertelnych ciosów 
tomahawka, na ścieżkach leśnych odczy
tując ślady wrogów i zwycięsko wdziera
jąc się do zdobytego wigwamu, obwieszo
nego skalpami Bladych Twarzy ... 

Bylibyśmy się wówczas dali porąbać 
za to, że ci zdobywcy Nowego Świata, 
stanowiący zachwyt naszych snów i 
przedIp.iot najmilszych zabaw, byli ludź
mi rzeczywistymi - niemal naszymi bli
skimi przyjaciółmi. Potem, dorósłszy, za
częliśmy sceptycznie zapatrywać się na 
wszelkie literackie "bujdy". Teraz zaś do
wiadujemy się ze zdumieniem, że boha
ter Coopera nie był wcale wytworem 
fantazji: w tym bowiem roku miasto 
Francforth w stanie Kentucky organizu
je uroczysty obchód 200-nej rocznicy jego 
urodzin. 

Wyprawa Boone'a. 
Nazywał się Daniel Boone. W roku 

1760, kiedy cala kraina na północo-zachód 
od gór Alleghańskich stanowiła 

nieprzebraną dziewiczą puszczę, 

pełną zwierza, na prerjach pasły się nie
zliczone stada bawołów, a jedynymi pa
nami kraju były plemiona indyjskie, w 
wiecznej pozostające między sobą wojnie, 
ze stoków Alleghanów zjeźdżała konno 

grupa sześciu młodych mężczyzn 
i dwóch kobiet, 

ostrożnie, ale odważnie zapuszczających 
się w świat, którego dotąd jeszcze nie 
tknęła stopa białego człowieka. 

Poza strzelbami nie mieli z sobą żad
nego innego bagatu: tak rozkazał ich 
wódz, Daniel Boone, a przed kat dym je
go rozkazem - choć miał dopiero lat 24 
- czuli niezmierny respekt. Wychowany 
w puszczy i jut głośny w stanach 
wschodnich 

Jako myśliwy, strzelec i nieustrasz0-
ny odkrywca nowych terenów, 

Boone nie ustępował najwytrawniejszym 
Indjanom ani w umiejętności czytania 
śladów, ani w zuchwałej odwadze czy o
strotnej chytrości, w zupełności zasługu
jąc sobie na przydomek "Sokolego Oka", 
który mu nadali. 

15 lat walkL 
Dzięki temu umiejętnemu przewodnic

twu ryzykowna wyprawa potrafiła, uni
kając spotkania z Indjanami, dotrzeć da
leko w głąb nowcgo kraju, gdzie rozpo
częła prawdziwe złote tniwo polowań. Ale 
huk strzelb dał o niej znać krajowcom, 
którzy poczęli 

trop w trop iść za białymL 
Całemi tygodniami trzeba było staczać 
raz po raz zacięte walki, zanim nie uda
ło się przybyszom zbudować swojej 
pierwszej osady od imienia wodza 
zwanej Boonesborough. Składała siEl z 
pięciu obronnych "blokhauzów" i była 
celem nieustannych ataków ze strony 
Indjan, którzy poto tylko zaprzestawali 
jednej wojny z białymi, aby z tem więk
szą zaciętością rozpoczynać drugą. 

Tak trwało 

pełnych piętnaście lat. 
Ale ostatecznie odwaga białych i ich ry
cerskość w stosunku do przeoiwników, a 
przedewszystkiem ich niepożyta energja 
i zaciętość, potrafiły zaimponować czer
wonoskórym. Drobna garstka. śmiałków 
wywalczyła sobie nareszcie uznanie i po
kój. Jedno p~emię za drugiem 

wypalało z nimi fajkę pokoju, 
motna było pomyśleć o sprowadzeniu 
dalszych kolonistów i zaludnieniu Boo
nesborough. Powstały również inne 
osady. 

Zdrada białych ludzL 
Ale wraz z obfitszym napływem bia

łych ludzi pojawiła się także ich prze
wrotność i zdradliwość. Zawistnie pa
trzących na uprzywilejowanych w ich 
pojęciu pierwszych odkrywców kraju, no
wi koloniści 

podmówili Indjan do napadu 
na Boonesborough - aby po jego upad
ku móc samym zająć to miejsce. Wybuch
ła nowa wojna i osada Boone'a musiała 
walczyć 

z dziesięciokrotnie przeważającemł 
siłami wrogów. 

Byłaby też może, mimo dzielności obroń
ców, musiała wkońcu ulec, gdyby nie 
nieoceniony jej wódz. Boone nakazał 
swym towarzyszom wygrzebać podziem
ny chodnik, przez który uczyniono wy
cieczkę, 

wpadając znienacka na tyły Indjan. 
To rozstrzygnęło sprawę: napastnicy po
szli w rozsypkę i zaniechali dalszego ob
lężenia.. 

Ale niedługo trwało spokojne tycie-w 
Boonesborough. Gorszymi od czerwono-

skórych okazali się biali. W roku 1792 
Boone i wszyscy jego t.owarzysze zostali... 
wyeksmitowani. 

Szajka cynicznych spekulantów, 
nie mających tadnych skrupułów VI dl\
żeniu do fortuny, potrafiła przy pomocy 
fałszywych dokumentów i przekupionych 
świadków uzyskać wyrok sądowy, przy
znający jej prawo własności ziemi - ja
koby kupionych od pierwotnych koloni
stów. Liczący już 56 lat Boone musiał 
wraz z towarzyszami opuszczać ziemię, 
której nietylko był najprawowitszym 
właścicielem, ale odkrywcą i zdobywcą -
i szukać nowego szczęścia. 

Na starość. 
Udał się zatem do stanu Missouri, 

gdzie zarabiał na życie jako traper zra
żony do swych białych współplemieńców, 
którzy mu nie dali zażywać zasłużonej 
spokojnej starości w osiadłem tycilL 

Niezniszczalne Jednak były słIy 
w tym człowieku, 

skoro jeszcze blisko przez trzy dziesiątki 
lat znosił trudy koczowniczego tycia. U
marł dopiero w roku 1820, mając 84 lata. 

Po śmierci dopiero - jak to zwykle 
bywa - przyznanie i przyszła sława. Za
łożone na miejscu dawnego Boonesbo
rough miasto Francforth sprowadziło je
go kości i 

pochowało je we wspaniałym 
grobowcu. 

Teraz zaś przygotowuje się święcić 20o-te, 

rocznicę urodzin swego zał~yciela. Ame
rykanie, mający tak niewiele za sobą tra~ 
dycji, tem skwapliwiej obecnie je, kulty
wują. 

Ale naj piękniejszy pomnik wystaw 
Boone'owi Fenimore Cooper, który jego 
tycie uczynił tematem swych powieścL 
Dzięki Cooperowi Boone stał się czemś 
więcej, aniżeli bohaterem jednego mia
steczka, czy nawet całego stanu: 

IItał się ideałem młedzieży, 

jako uosobienie odwagi, szlachetności, 
energji. Całe się na nim wychowały w 
różnych narodach pokolenia i dalej będą, 
wychowywały. "Sokole oko" bowiem 
przeszedł do najnieśmiertelniejszej ze 
wszystkich krain: krainy legendy i ba
śni. 

550.lecl-e unl-wersytetu W Hel-delbergu wywołał kilkakrotnie głośno imię swojej zamordowanej żony: "IzabelIa! Bella!" 
Elegancki ten morderca, który zginął 

na szubienicy, nie zasługiwał na współ
czucie, ponieważ bez skrupułów, z całym 
cynizmem i okrucieństwem udusił swo-
je, żonę Izabel1ę i bonę Mary Rogerson, 
poczem pokrajał ich ciała. Ażeby zrozu
mieć mechanizm tej tragicznej historji, 
trzeba poznać życie jej ponurego bohate
ra. Doktór Ruxton ukończył studja z od
zna czeniem i otrzymał dyplom "Indian 
Medical Service", na podstawie którego 
zamianowany został "kapitanem" służby 
medycznej armji w garnizonie angiel
skim w Bagdadzie. 

Tam, w mieście "tysiąca i jednej no
cy", poznał pierwszą żonę, pochodzenia 
perskiego, pOdobnie jak on sam, pannę 
Motibal J. Ghadiali, córkę bogatego kup
ca w Bagdadzie. Początkowo małżonko
wie żyli szczęśliwie, ale gdy w rok póź
niej Ruxton wyjechał do Anglji, pod po
zorem ukończenia studjów, stosunki jego 
z żoną stały się iluzoryczne. \V listach 
do żony żądał jedynie pieniędzy, a gdy 
ich nie otrzymał, przestał pisywać. Na
próżno porzucona w Bagdadzie małżon
ka błagała go o powrót do ogniska do
mowego. Doktór Ruxton nie odzywał się. 

Powodem było to, że Ruxton zakochał 
się w mężatce IzabeIli von Ess, żonie 
właściciela kawiarni w Edynburgu. Nie 
mówiąc nic o tem, te ma tonę w Bagda
dzie, Huxton nakłonił IzabelJę do rozwo
du i ożenił się z nią. 

Małżonkowie mieszkali w lul,susowej 
willi w Lancaster, gdzie prowadzili oboje 
bardzo wystawne życie. Wkrótce też to-

Wszechnica w Heidelbergu, naj starsza m. in. nęli oboje w olbrzymich długach. 
w Niemczech obchodzi z wielką okazało- "Nie wymagamy od uczonych, aby sla- .Pewnego dnia pani Izabella, przeglą-
ścią swe 550-lecie istnienia. Minister pro- \vili zdobycze narodowego socjalizmu, od- dając listy swego mę~a, dowiedziała si~ 
pagandy Rzeszy dr. Goebbels, w obecno- rzucamy też "naukę dekretowaną", ale nie strasznej prawdy: że jest drugą, nieślub
ści ministra oświaty RtlBta i przedstawi- zniesiemy uczonych politykujących." ną toną Ruxtona i że dzieci jej są rów
cieli wyŹ'szych uczelni zagranicznych, wy- Głos zabierali następnie przedstawicie- niet nieślubne. Tego samego wieczora 
głosił dłuższe przemówienie, sławiące Hei- le wyższych uczelni zagranicznych, skła- wybuchła gwałtowna sprzeczka między 
delberg i jego specyficzną atmosferę, jakiej dając gratulacje uczelni heidelberskiej. Izabellą a Ruxtonem. W czasie tej 
nie posiada żadne inne miasto uniwersy- M. in. przemawiali przedstawiciele uni- sprzeczki Ruxton udusił swoją żonę. 
teclde ani w Niemczech ani zagranicą. wersytetów: z Czechosłowacji, Belgji, Buł- W tej samej chwili na progu pokoju 

W zebraniu uroczystościowem brali u- garji, Chin, Grecji, Węgier, Japonji, Włoch, stanęła Mary Rogerson, bona trojga dzie
dział liczni przedstawiciele korpusu dy- SZ'wecji, Portugalji, Szwajcarji, St. Zjedno- ci doktora Ruxtona. Zobaczywszy mar· 
plomatycznego. czonych i A tryki Południowej oraz Polski. twą panią Izabellę, chciała się rzucić na 

Minister oświaty dr. Rmst wygłosił w Rycina nasza przedstawia scenę wcia,- pomoc.. Wt~dy Ruxton. zdecydował się 
o?ecności gości zagranicznych przemówie- gania na maszt sztandarów międzynaro- błyskawlCzme na ~rugl str3:s~ny kro~. 
n.le prof!ramowe p. t. "Narodowy socja- i dowych w liczbie 31 panstw, między kt6- Prag~ąc us~nąć śWladka swoJej zbrodnI, 
hzm a nauka", w którem pOWiedział remi znajduje się również sztandar polski I uduSlł równIeż bonę. 

!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. Pn~ całą noc dokMr Ruxton kr~ał ! zwłoki obu kobiet. Przyszło mu to z 

Tragedl'a ml-łosna 18 letnl-eJ- Polki· ~~\~~:~If:' gt%t~~akpooć~l~:!~;~;! ;~~~ • owmął ~ gazety. Zbrodma wydała SIę 
wkrótce ~ doktór Ruxton zapłacił za nią i górnika. Francuza w Lens teraz śmlercią na szubienicy. 

Nie 'Wł!og~c po,lqczyć się ~iązkve.m maUeńskim~ popełnili 
. safflio'bójstwo 

W Lens, .we Francji, rozegrał się dramat Odtąd wszelki ślad po obu zaginął. Za-
miłosny, którego ofiarami !Stali się: rolody niepokojeni rodzice Wil1emsa, który nie 
górnik Francuz, 19-1etni Albert Willems i wrócił na noc do domu, zaalarmowali poli
mlocLsza od niego o rok Polka, 18-letnia cję. Niestety, było już zapóźno. Oto bowiem 
Bronisława Ozóg, zamieszkała z rodziea<Ini w sobotę rano policjant kopalniany znalazł 
w A vion, rue de Douaumont 2. nad kanałem, różne przedmioty, należące 

Willemsa, zamieszkałego w Eleu-Lau- do Bronislawy Ozóg, m. in. kartę identycz
wette, łączyły już od d'lu~zego cza.eu ser- ności oraz czapkę WiUemsa. 
deczne stosunki z młodą dziewczyną, kt6- Zarządzono natychmiast poszukiwania 
ra wkrótce miała nawet zostać matką. w kanale. 

Młodzi ludzie postanowili się pobrać Po dwudziestu minutach sond()wania 
Niestety, na przeszkodzie kh małżeństwu kanału wydobyto zwłoki młodej dziewczy
stanęli rodzice WiIleIIlSa, którzy zażądali ny, a w pół godziny później trupa Alberta 
od niego zerwania z dziewczyną. Zrozpa- Willernsa. Zwłoki tragicznie zmarłyeh mło
czeni młodzi ludzie, nie mogąc się pobrać, dych ludzi umieszczono w kostnicy emen-
zdecydowali tedy wspólnie umrzeć. tarnej. 

W ubiegły piąte~ Willems, zak0t:czyw- Samobójstwo młodej pary zakochanych' . 
szy pracę w kopalm o godz. 22 mm. 15, wywołało wstrz3JSające wratenie w Lens i 
~potkał. si.ę ze swą ukochaną, poczem obo-I okolicy. Rozpacz obojga rodzin jest nie do 
je udalI Inę w stroną kana'łlL opisania. 

Makabryczna zbrodnia w luksusowej willi 
LekOJrz zwmord,owal i poćwiartowal ~orn.ę ~ bonę - M-orderea 

za:u;isl tMl ~bienVcY 

. W M8:nc~ester (Anglja) odbyła się przed Lan?ru·e~~. W pobmu więzienia odbywa
kllku dmaml ponura egzekucja. Na szu- ły Slę dzlkIe sceny. O godz. dZiewiątej rano 
bienicy zawisł lekarz, doktór Buck Rux- wykonano egzekucję. Podobno w ciągu 
ton, którego straszna zbrodnia przypomi- nocy poprzedzającej egzekUCję, doktór 
na zbrodnie francuskiego SinobrOdego. Ruxton krzyczał: "Jestem niewinny I" i 

Po~icj.ant angielski jest znany w całym 
świecle zarówno z swej uprzejmości dla 
obywateli jak szczególnie. z udzielanej kat
d~m~ pomocy w kaMej dziedzinie. Oto 
WIdZImy - gdy matka szuka chłopczyka, 
któr~ zapottział się gdzie w parku, pozo
s~a.wIa Iąa:łego berbecia pod opieką poli ... 
cjanta, ktory -' opiekuje się maleństwem. 
I!i dQ PQwrQtu matki z Qdszukllną zgubI\-




